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List z Wiednia.
WiedeA, 9 stycznia.

W życiu politycznem najlepsze chęci nie 
mcgą zastąpić najskromniejszego rezultatu. 
Ani teraźniejszość, ani potomność, nie sądzą 
stronnictw wedle ich chęci, jeno według 
sukcesów lub niepowodzeń Doświadczać tego 
zaczynają na sobie Młodoczesi Nie z własnej 
chęci i winy, jeno zdemoralizowani przez nie
szczęsne ustępstwo wobec Niemców, weszli 
Młodoczesi na drogę obstrukcji. Klub, który 
więcej od każdego innego liczy talentów, 

b  w którym zasiadają obok wybitnych polity- 
L k ó w ,  najlepsi znawcy wszelkich gałęzi admi- 
Ł n is tr a c j i  i najwytrawniejsi ekonomiści, skazał 
^ ■ s ię  na bezczynność, od Lat marnuje siły i za- 
B ^patrzony w jeden cel, nie widzi rosnącego 
p  w  kraju niezadowolenia. A jednak niezadowo

lenie jest i rośnie. Staroczesi, którym dancm
( było zgoła inne dla narodu położyć zasługi, 

jednak zmieceni zostali przez Młodoczechów; 
dziś wobec o wiele słabszego s łronnictwa 
młodoczeskiego, powstało i rośnie w siły 
Stronnictwo agrarne.

Nawet największe naprężenie i uniesienie 
patrjotyczne nie może trwać wiecznie, a prze- 
dewszystkiem nie może przeszkodzić narzu
cającej się od czasu do czasu trzeźwej roz
wadze. Wyborcy czescy, chociażby stokro
tnie zachęcali posłów do obstrukcji, jednak 

, od czasu do czasu zastanawiają się nad 
ogólnym wynikiem młodoczeskiej polityki i 
porównywują bilans dzisiejszy z bilansami da-

I
wniejszymi. W rtzultacie, urabiać się zaczyna 
przekonanie, źe gdyby nawet obstrukcja była 
dziś konieczną, to jednak błędną była poli
tyka, która do tej konieczności doprowadziła.

W miarę, jak ewentualność rozwiązania 
izby i nowych wyborów staje się praw dopo
dobniejszą, rośnie też intenzywność agrarnej 
agitacji. Agrarczycy, którzy sami na własną 
rękę, i przyznać trzeba, że dzielnie, prowa
dzili przez krótki czas obstrukcję, dziś zbli
żyli się bardzo do konserwatywnej szlachty 

coraz jawniej obstrukcję potępiać zaczynają, 
dwudziestu kilku powiatacn zwołali zgro- 

na lżenia, które domagać się mają zwołania 
gejmu, dla ratowania ludności, dotkniętej klę
skami elementarnemi. Pozornie agitacja nie 

si więc skierowany pizeciw Młodoczechom. 
te w rzeczywistości podsuwa się wyborcom 
ką argumentację: Mtodoczesi robią w radzie 
ftstwa obstrukcję, na to odpowiadają Niem- 
obstrukcją w sejmie. Ta znów obstrukcja 

zeszkadza zwołaniu sejmu, przeszkadza 
ł ic j i  ratunkowej, ergo Młodoczesi są winni, 
że powiaty nie otrzymują ze strony kraju po
mocy.

Młodoczesi po których stronie jest wielka 
przewaga inteligencji i talentu, widzą te znaki 
i widzą rażące niezadowolenie i powinni też 
wreszcie zrozumieć, że wielkie stronnictwo 
nie może bezkarnie przez szereg lat poświę
cać wszystkich sił dla jednego tylko celu. 
Tern bardziej zaś nie może tego czynić, skoro 
przez takie postępowanie naraża sobie wszyst
kich sojuszników i popada w coraz to wię
ksze osamotnienie.

Zbliża się chwila rozstrzygająca. Wobec 
ugody z Węgrami, kontynuowana dalej ob
strukcja mieć może tylko ten skutek, że rząd 
z pełnem lusprawiedliwieniem, bo pod przy
musem, chwyci się paragrafu 14go. Wtedy 
z dwóch stron groziłaby Młodoczechom klę
ska. Cokolwiek tylko znajduje się w ugedzie 
uciążliwego, za to składanoby na nich od
powiedzialność, bo każda grupa skwapliwie 
zapewniałaby, że nie byłaby za ugodą gło
sowała, gdyby tego a te go postanowienia nie 
zmieniano. W parze z tą odpowiedzialnością, 
szłaby ątrata wpływu, bo obstrukcja jest 
groźną tylko, jak długo przy jęj pomocy uda

remnić m ożna sp ełn ien ie  potrzeb p a ń stw o 
w y ch .  S koro  zaś  u goda w ęg ierska  na p o d 
staw ie  paragrafu 14go byłaby ak tyw ow an ą ,  
Droń obstrukcyjna  m k o g o b y  już nie stra
szy ła .

O ile polegać można na poważnych in
formacjach, pomiędzy Czechami a Niemcami 
toczą się znów zakulisowe rokowania i Cze
chom w zamian za przemianę obstrukcji na 
opozycję, ofiarują bardzo znaczne ustępstwa. 
Czesi, jak dotąd, zachowują się dość odpor
nie, ale miejmy nadzieję, że w ostatniej 
chwili jednak pod wpływem agitacji w kraju 
i wobec widma zupełnej izolacji, namyś'ą się 
i przywrócą parlamentowi prawa, które mu 
się należą. Tym razem czasu do stracenia 
już istotnie niema. (r)

Turcja i Bułgaija.

e -

Porta skarży się bezustannie na wyzy
wającą postawę Bułgarji, wnosi swe żale już 
to osobiście, za pośrednictwem wielkiego we
zyra, lub innych wysokich dygnitarzy dwor
skich, — do ambasadorów, już znów rozsyła 
okólniki do mocarstw, a tymczasem działa 
tak, jak gdyby koniecznie chciała wyzwać 
Bułgarję do akcji energiczniejszej.

Wiadomo, a  zasadniczem żądaniem ze 
strony Bułgarji byłą^amr.estja dla uczestników 
ostatniego powstania, głównie zaś dla owych 
tysięcy, które umknęły przed prześladowaniem 
Turków do Bułgarji. Dla rządu bułgarskiego 
stanowią om żywioł nietyko niepożądany, 
ale wręcz szkodliwy. Opuszczeni, pogrążeni 
w najstraszniejszej nędzy, żyją oni kosztem 
kraju, który nie może się poszczycić zbytnią 
zamożnością.

Tymczasem rząd turecki zwleka z wy
daniem amnestji i choć już kilkakrotnie zapo
wiedział jej ogłoszenie, wyszukuje wciąż no
we przeszkody i trudności, by odwlec spra
wę jak najdłużej.

Świeżo naprzykład, rząd turecki zażądał 
od rządu bułgarskiego, aby ten ostatni przed
stawił jak najdokładniejszą listę wszystkich 
tych, którzy mają ochotę powrócić do Mace- 
donji, z wymienieniem imienia i nazwiska, 
daty i miejsca urodzenia, oraz innych szcze 
gółów, których zebranie dla przeszło 20.000 
zbiegów wymagałoby co najmniej kilku 
lat ciasu.

Rząd bułgarski odpowiedział na to żą
danie odmownie, bo innej odpowiedzi nie 
mógł udzielić. W ysoka Porta zaś na tej od
mowie oprze prawdopodobnie dalszą zwłokę 
w sprawie ogłoszenia amnestji i przywróce
nia zbiegłych Macedończyków w ich rudzin- 
ne strony.

Wiadomo, że Bułgarja daisze swoje za
chowanie się względem Turcji uczyniła zale- 
żnem od przeprowadzenia w Macedonji re
form, żądanych przez mocarstwa związkowe. 
Ale Turcja bynajmniej nie spieszy się z temi 
reformami. Na wyszukiwanie naczelnika dla 
przyszłej żandarmerji macedońskiej, stracono 
dwa miesiące czasu. Obecnie wy zukano już 
naczelnika we Włoszech, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż wysoka Porta niebawem znaj 
dzie nowe przeszkody, które staną w poprzek 
zamiarom mocarstw i odroczą dzieło wpro
wadzenia reform.

Ale za to w gromadzeniu sił wojsko
wych i w lokowaniu ich tuż nad granicą 
bułgarską, Turcja okazuje wielką encrgję i 
działa z szybkością, która, zastosowana w 
innych sferach administracji tureckiej, byłaby 
istotnie godną pochwały. Szybka jednak 
działalność wojskowa nie polepszy sytuacji, 
ani nie uspokoi Bułgarji, gdzie wrzenie prze
ciw Turcji w coraz ostrzejszej objawia się 
formie. Dziś już bynajmniej nie jest tajemnicą, 
że rząd bułgarski oczekuje tylko chwili spo
sobnej, ażet'y roztoczyć swój wpływ nad

Macedonją, a może nawet ugfosić nad mą 
swój protektorat. W zamęcie wypad.<ów bie
żących, sposobność taka zdarzyć się łatwo 
może.

Japoński dyplomata.
W chwili, gdy na dalekim Wschodzie 

odegrać się mają ważne rzeczy, na czasie bę
dzie zaznajomić się z osobistością, odgrywa
jącą w polityce japońskiej bardzo ważną rolę. 
Osobistością tą jest markiz I to . Zagraniczna 
prasa, lubująca się w porównaniach, nazywa 
markiza Ito japońskim BismarcKiem. Porówna
nie to nie jest jednak trafne, bo gdy żelazny 
kanclerz ma za Subą wspomnienie krzywd, 
wyrządzonych narodom nieniemieckim, gdvż 
szedł przeważnie fałszem i demoralizacją 
prasy, Ito, przeciwnie, ma za sobą jedynie do
datnie strony zasług dla swej ojczyzny po
łożonych. Życiorys tego męża stanu jest 
wielce interesujący.

Ito Hirobumi urodził się jako tzw. Sa- 
murai (rodzaj klienta magnackiego domu) w 
roku 1840. Był on poddanym (a raczej klien
tem) Daimia (feudalnego magnata) z Choszu. 
Młodość jego przypadła w czasie, kiedy w 
Jsponji przygotowywała się wie'ka rewolucja 
przeciwko rządom dwóch ces ; i ł )  :świeckie- 
go Szoguna i duchownego Mikada. Młody 
Ito patrzył na zbliżający się groźny zatarg 
pomiędzy swoim Daimio a Anglikami i Ame
rykanami. Niezawisły prawie pan feudalny z 
Choszu, żywił ambitne zamiary. Daimio z 
Choszu zbuntował się przeciw zarządzeniu 
Szoguna, przyznającemu Anglikom i Amery 
kanom wolność handlową. Ito zrozumiał i 
bezcelowość oporu wobec potęgi obcej i jego 
antycywilizacyjny charakter. Dajmio z Choszu 
na udzieloną obcym przez Szoguna wolność 
osiedlania się , odpowiedział rozporządze
niem, zabraniającem Japończykom pod Karą 
śmierci podróży za granicę państwa. Pięciu 
młodych Japończyków, z Itą na czele, posta
nowiło przemycić się za granicę. W przebra
niu dostali się na pokład odpływającego do 
Szangaju angielskiego okrętu. Jako kulisi 
węglowi i majtkowie odbyli daleką podróż, 
aż wreszcie przez Kapsztadt dostali się do
Anglji, zkąd odbyli podróże do Holandji i
Francji, pilnie studjując europejską marynarkę 
i sztukę wojenną. *

W rok później wypadki w ojczyźnie
skłoniły ich do powrotu. W ówczas przygoto
wywała się już katastrofa z Ssmoneseki: bom
bardowanie portu, dokonane w roku 1864
przez floty w Anglji, Ameryki, Holandji, jako 
udpowiedź na wrogie zachowanie się Daimia 
z Choszu wobec europejskiej kolonji. Bom
bardowanie wywołało w mieście rewolucję 
miejscowej ludności. W niepojętetr. zaślepie
niu, oburzenie tłumów zwróciło się przeciwko 
młodym ludziom, którzy odważyli się byli na 
podróż do Europy. Ich to czyniono odpo
wiedzialnymi za nieszczęście, jakie spadło na 
■ jczyznę. Dom), w kiórych zamieszkali, sztur
mowano, wywleczono ich na ulicę i strasznie 
pokaleczono. Tylko Ita nie zastał rozbestwiony 
tłum w domu. Ktoś krzyknął, że Ito znajduje 
się u swojej kochanki. Cały tłum podążył 
z dziką wrzawą do mieszkania pięknej Gej
szy. Ale przytomna dziewczyna, słysząc zło
wrogie pogróżki, ukryła kochanka pomiędzy 
ruchomemi ścianami japońskiego domku, a 
kedy tłum wpadł do mieszkania, zastał ją 
spokojnie stojącą przy toniecie. Na zapytanie 
odpowiedziała, że Ito przed chwilą wyszedł. 
Gejsza, która uratowała młodzieńcowi życie, 
jest dziś jego żoną.

Udało mu się wreszcie uciec z mia
sta. Ruch narodowy skierowany pierwotnie 
przeciwko cudzoziemcom, doprowadził w 
dalszym ciągu do obalenia Szoguna i usta
nowienia Mikada jedynym D anującym . Ito

wziął w tym ruchu wybitny udział; został 
gubernatorem w Kobe i piastując coraz to 
inny urząd, propagował wszędzie m yśl: uczyć 
się od obcych tyle, by kiedyś zwalczyć ich 
można ich własną bronią. Ito był i jest zawsze 
nacjonalistą; bierze cywilizację i kulturę od 
obcych, ale dewizą jego jest: „Japonja dla
Japonji". Już jako dygnitarz państwowy sześcio
krotnie objeżdżał Europę; szósta jego podróż 
wydała właśnie traktat angielsko - japoński. 
Od roku 1873 zasiadał prawie bez przerwy 
w gabinecie, a kilkakrotnie był prezesem ga
binetu. Jego dziełem jest zmodernizowanie 
polityczne Japonji. Potęga państwa zajaśniała 
wobec świata w wojnie chińsko-japońskiej, 
i wtedy to zrozumiano, że z Japonją liczyć 
się należy, jako z pierwszorzędną militarną 
potęgą. Dziś marKiz Ito jest stałym prezyden
tem tajnej rady państwowej i jako taki wy
wiera ogromny wpływ na kierunek polityczny 
państwa. Obok tego jest on najlepszym przy
jacielem panującgo Mikada. Zwykły Samurai, 
w czasie swej karjery politycznej został na- 
samprzód hrabią, potem maikizem, ale m a
jątku nie zbierał i nie wziął go też od ojczy
zny w darze. Całe jego mienie składa się 
ze skromnego domu w Tokio i dwóch letnich 
domków w Oiso, z których jeden urządzony 
jest po europejsku, a drugi po japońsku. 
Małżeństwo jego z Gejszą, która mu ongi 
życie uratowała, jest nad wyraz szczęśliwem

Szpiedzy czy myśliwi?
Karlsruhe 8 stycznia.

Niemny mają znowu jeden powód wię
cej do strachu przed odwetem francuskim. 
Z nad górnego Renu alarmujące nadchodzą 
w ieści! Oto, wszystkie rewiry myśliwskie na 
południe rzeki Murgi przeszły z małymi wy
jątkami w używanie francuskich towarzystw 
myśliwskich! Tam, gdzie towa-zystwa dosię
gnąć nie zdołały, podsunięto dz'erżawców 
z Alzacji, którzy jednak na polowania fran
cuskich tylko zapraszają myśliwych, tak, że 
sprawdzonym jest faktem, że wśród fortów i 
wałów strassburskiej twierdzy,, uwijają się 
polując niby, francuscy tylko poddani A owe 
francuskie myśliwskie towarzystwa, nie są 
wcale skąpe w swych dzierżawnych ofertach, 
jedtn  n. p. myśliwski rewir koło Offenburga, 
osiągnął niesłychaną dotychczas dzierżawną 
cenę siedmnastu marek za jeden hektar 1

Francuscy myś'iwi okazują legitymacje 
właścicieli dóbr, fabrykantów, rentjerów, a 
ponieważ płacą za paszport na broń, wyższą, 
dla zagranicznych poddanych ustanowioną 
należytość, państwo badeńskie, tej francuskiej 
inwazji w żaaen sposób zaoobiedz nie może. 
Wśród badeńskiej ludności natomiast istnieje 
podejrzenie, że pod pokrywką polowania, 
cała górna Nadrenja i znajdujące się tu for
tyfikacyjne objekty, obserwowane są ciągle a 
dokładnie przez francuskich szpiegów i ofi
cerów, a nawet, zdjęte już może przez nich 
zostały jak najdokładniej geograficznie 1 to
pograficznie przesmyki z Czarnego lasu, po
siadające bardzo wysoką wartość strategiczną.

Czy do szerzenia podobnych wieści nie 
przyczynia się także zawiść niemieckich kon
kurentów, którym Francuzi zabrali polowanie? 
na razie nie da S'ę ni zaprzeczyć, ni potwier
dzić. Jeśli z jednej strony jest podejrzanem, 
że najbogatsze w zwierzynę rewiry na pół
nocy Murgi wcale przez francuskich myśliwych 
nie są pożądane, taK z drugiej strony i to na 
uwagę wziąć trzeba, że dotychczas ani je
dnego francuskiego myśliwego na szpiego
stwie me przychwycono. Kraj na południu 
Murgi, może być choćby z tego powodu 
ulubiony przez - francuskich gości, ponie
waż miejscowość kąpielowa Baden-Baden, 
służyć im może w myśliwskich wycieczkach 
jako wygodny punkt oparcia. Istotnie też, wie

le francuskich rodzin przemieszkuje przez wię
kszą część roku w tej zacisznej czarnoleskiej 
Nicei.

Szpiegowie to, czy myśliwi lub turyści,— 
na każdy sposób „ci, którzy się nikogo nie 
boją“, mają przecież strach przed widmem od
wetu za Alzację i Lotaryngję.

Wyścigi na kolejach w Anglji.
(Konkurencja kolei. — 14 9 ekspresów" bły
skawicznych. 112 kilometrów w godzinie. — 
Rekord z  dwunastu godzin jazdy na ośm. — 

Cudo nowoczesnej techniki).
Brytania — to kraj przysłowiowych za

kładów, a czy to rozchodzi s'ę o wyścjg 
pieszy, kołowy, maszyn, czy też o regatty na 
łodziach wiosłowych, parowych lub o od
miennych motorach (acetylenowych, naftowych, 
elektrycznych), czy akcja toczy się o ludzi, 
o konie lub maszyny — to mieszkaniec Al- 
bionu zalicza to wszystko do koniecznych 
instytucyj kraju, bo dają mu sposobność do 
najróżnorodniejszych zakładów... Zakłada się 
więc o rekordy najrozmaitsze.

Cztery towarzystwa, cztery szlaki łączą 
Londyn ze stolicami Szkocji. Koszta jazdy 
są prawi równe, a co o wygód i komfortu 
pudróży, wysilają się wszystkie cztery kom- 
panje w .onkurencji dla skierowania napły
wu tury ów na swoje linje. Walka konku
rencyjna toczy się tam znamiennie o skróce
nie cz su jazdy, w Ameryce przeważnie o 
obniżenie cen jazdy.

Na tych czterech szlakach odbywają się 
więc istotnie wyścigi pociągów, którą nnją 
szybciej zajedzie się do Szkocji.

Jeszcze w r. 1875 trwała jazda z Lon
dynu do Edynburga najszybszym pociągiem 
11 godzin, a trzecią klasą (nie dołączaną do 
pospiesznych) 12— 13 godzin.

Do roku 1876 dwie grupy łącznych linij 
kolejowych, wiodących Jo E tynburga, mia
nowicie East, Coast i W est Coasl żyły w zgo
dzie, aż grupa zachodnich kolei zniżyła czas 
jazdy — na przestrzeni 644 kilometrów do 
Glasgowa — do 10 godzin.

Grupa wschodnich kolei, których szlaki 
do Glasgowa wiodły przez Edynburg (706 
kilometi ’w) obniżyła również czas jazdy aż 
do 10 godzin 20 minut.

Każdego roku jednak wzmagał się na
pływ podróżnych; celem stał się uroczo po
łożony Edynburg (przestrzeń Londyn —Edyn
burg =■ 640 kilometrów, to jest blisko dwa 
razy dłuzsza od przestrzeni wów-Kiakow), 
ze względu, iż przeważała liczba turystów 
w III, klasie, włączono ją w ruch pospieszny, 
a w roku 1887 East Coast-Company zapro
wadziła pociągi, które w 9 goazinach prze
bywały przestrzeń Londyn-Edynburg.

Teraz W est-Coast-Company odczuła do
tkliwie zmniejszenie się dochodów i .ównież 
skróciła czas jazdy na 9 godzm, w kilka ty
godni East-Coast zeszła na 8 i pół godzrn, 
West Coast toż samo, w tydzień później obie 
koleje w tym wyścigu doszły do 8 godzin 
jazdy.

Na przestrzeni 400 kim. zwiększono w 
przecągu kilku tygodni — chyżość o 20% 
skrócono czai. jazdy o dwie godziny.

To już zwróciło powszechną uwagę; 
współzawodnictwo obu linij wywołało sen
sację i rozpoczęły się zakłady o to, która 
kolej pójdzie dalej w tem zajmującem prze
ściganiu się pociągów.

Przez pewien czas kolej wybrzeża wscho
dniego (East Coast) doprowadzała do 7 go
dzin 37 minut (przeciętna szybkość 93 kim. 
na godzinę, a najwyższa na poszczególnych 
częściach linji 112 kim. na godzinę) kolej za
chodniego wybrzeża (West Coast), zaś skró
ciła czas jazdy na 7 godz. 45 mm. linje te

K A Z I M I E R Z  G U K l S K I .

BORUTA.
P o\ ' ić  x  tai dawnych.

Z obawy o wasz spokój, o wasz sen, 
pomyślała rodzicielka wasza o usunięciu przy-

k Czyny tych dolegliwości. Powód się znajdzie 
m- zresztą nie z mężem to rzecz, jeno z dziew- 
l ą  potulną. Wrócicie z krakowskiej podróży 

1 nie będzie już komu bzów na pożegna
nie podrzucać, muskać kędziorami ramion ob- 

— nażonych, poddawać myśli, jak żar palących, 
wciskać się w serce, jak wąż... Nie zatrzy
macie się już u drzwi pokoju panny Heli... 
Pusto tam będzie i cicho!... Dźwięk słów 
waszych nie zadzwoni, dzięcioł jej piersi nie 
zastuka o waszą pierś... M^że ow pan stoln k, 
który szczególnej opiece dziewkę swoją ja
śnie wielmożnej starościnie oddał — zanie
pokoi się powodem wynalezionym ; może szept 
dziwny popłynie między dworzany, do wi
dziano nieraz ją i was razem — ale tu chodzi 
o dobro — wasze, spokój — wasz!...

Starościc się zerwał z zaciśmętemi pię
ściami, z pianą gniewu na ustach i ,ak ra
niony żbik cisnął się na drwiącego Borutę. 
Chciał mu w policzek dać, za grdykę chwycić, 
dusić, dławić, kolanami tłuc — ale pięść ude
rzyła o ramę starego obrazu, rękami puste

powittrze chwycił — zachwiał się i runął na 
fotel, wodząc dokoła zzieleniałemi od złości 
oczyma.

Boruty nie było...
Za siebie, przed siebie spojrzał.
Cisza I...
Czerwony promień słońca na adamaszkach 

ścian się jarzył .. Z dalekich komnat płynął 
stłumiony dźwięk gitary i śpiew znajomy Bo
ruty...

— Sen — mara!... — zaszeptał starościc.
Ani to noc była, ani mrok wieczorny, 

kiedy dziwaczne maszkary pojawić się mogą, 
cienie jakieś przepłynąć, a lada szept w głos 
się ludzki przemienić. Słońce zaledwie ku za
chodowi się pochyliło i pełnymi blaskami 
zalewało komnatę, zamek pełen ruchu i gwa
ru... Do uszu starościca dochodzi wesoły 
świergot ptactwa, kukanie kukułek, kłółnia 
Wróblików, które zażarty bój toczą o ziarnko 
pszeniczne, a za czuby się biorą i w oazą się, 
ni to pijaków dw a; jeszcze dziedzin.ee azwo- 
ni od miarowego kopyt tententu, znać sta
jenni przeprowadzają rumaki, by ochłódły, a 
wzięły pot w siebie: wyraźny słychać brzęk 
strzemion, parskanie koni, podniesiony głos 
koniuszego, wydającego rozkazy — a jemu 
zła mara stanęła przed oczyma, postawę 
wzięła i głos Boruty i niby własne jego 
myśli snując, mówiła tak spokojnie, a tak 
nikczemnie drwiąco, że się porwał, nir wie
dząc sam, iż jeno cień był przed nim.

Cień ?...
A głos? a sło w a ?  a ona postać cała. 

zanurzona w adamaszKowych poduszkach 
fotela?...

Starościc przeciera oczy...
Z gościnnych komnat zamku płyną dźwię

ki gitaiy. W powietrzu rozbrzmiewa melan- 
kolijna pieśń Boruty.

Starościc oddycha ciężko — myśli do 
porządku doprowadzić nie może — sam nie 
wie, jako przywidzenie ono tłómaczyć ma ? 
Pizypomina sobie słowa Boruty — i czuje 
płomienie wybiegające na twarz. Był-li to Bo
ruta, czy nie był, ale one myśli z mózgu je
go wysnute zostały; a mógłże kto wiedzieć, 
jako się układają na tajemniczej duszy sno- 
wnicy? w jakie się plączą esy i floresy? ja- 
kiemi dragami płyną, na jakie manowce za
chodzą? Pcwoli znika cień widma borudego, 
a pozostają jeno własne myśli starościca, 
które usiadły przed nim i wainy stoczyły bój...

Nie mogło być inaczej!
Sam z sobą rozmawiał, sam siebie po

konywał i łam ał; z sercem walczyła — pycha 1
Przy kim jeno wiktorja ostała?,..
Starościc wzdłuż i wszerz komnaty prze

szedł, na chwilę przy oknie się zatrzymał, 
przez które zazierał czubek biały rozwinięte
go bzu.

Pochylił się — wyciągnął rękę...
Nagle się cofnął, wstrząsł się, aż złoci

ste kędziory rozsypały się na ramiona... Od

szedł od okna, do zwierciadła się zblizył, 
spojrzał, czoło potarł i znów krokiem po
wolnym do środka komnaty szedł, a znać 
było, że jeszcze nie zupełnie myśli swoie 
ukołysał. Melankolijny śpiew Boruty brzmiał 
ciągle.

Nie sam być musiał, nie samemu sobie 
śpiewał. Dwór cały rozmiłował s :ę w onym 
pieśniarzu przedziwnym i nikt jeszcze nie 
opuśo ł okazji, by choć podedrzwiami nie 
stanąć, ucha nie przyłożyć, a gędźby onej i 
śpiewu nie posłuchać. Z dworzan i dworek 
formowała s:ę zwykła asysta przy panu sta
roście i starościnie; Jóźwin, poszanowanie 
znający, miejsce swoje niedaleko od progu 
miał i nijak z niego wyrugowrć się nie dał; 
pan łowczy pewn>e slipa oczyma na Terenię, 
która wraz z panną Woyniłłowiczówną, tuż 
za krzesłem pani Stempkowskiej siedzi, a obie 
przytulone do siebie, w przedziwnego zapa
trzone grajka. Poza niemi pani Siedlecka z 
dworkami, dworzanie dalej, pomiędzy który
mi góruje pan Marcin Kalinowski. Musi teraz 
pewniejszy s.ebie być, po onej wiktorji o trzy- 
msnej, po onych oklaskach, które, jak grom, 
wstrząsnęły ścianami zamku,

Poruszyły się lekko nozdrza starościca, 
gdy o nim pomyślał...

Kilka komnat przeszedł— u progu osta
tniej zatrzymał się.

C:sza była — jeno śpiewały struny gi
tary Boruty.

Starościc otworzył drzwi i wszedł na 
palcach...

Krom starościny 1 panny Woyniłłowi- 
czówny, nie zwrócił nikt na wchodzącego 
uwagi; każdy dźwiękom gitary i bałamutnym 
słowom pieśni Boruty przysłuchiwał się I 
choć nie dla wszystkich zrozumiałe były. 
miały w sobie ccś z onych smutków i tę
sknot, które czasem serca ludzkie obsiędą, 
mgłami osnLją, melankoiią, nadzieją i — choć 
nagabanego przez one wapory duszne, żadna 
nie spotkała przygoda zła, on radby w mu
mię egipską się zmienić, nic nie rozumieć, 
nic nie widzieć, nic nie czuć, tak niemocen 
jest z onego snu się otrząsnąć, ni porwać 
się i w mać załajać, by ciężkość oną z sie
bie zrzucić; kolera go nawet nie bierze, że 
takim niedorajdą się stał, że rady sobie 
z onem utęsknieniem bezprzyczynnem dać nie 
może.

Cisza tedy panowała w komnacie, a za
słuchanie wielkie. Nikt na pieśniarza nie pa
trzał, zajęty myślami własnemi. Starosta 
zmrużył powieki, Jóźwin ku ziemi łeb siwy 
pochylił, nawet pan łowczy pyski odął, pod
dając się wrażeniom piośnicy; a cóż o pan
nach mówić, które za krzesłem starościny pod 
ścianą Siojąc, były do liiij podobne, abo do 
malw strzelistych, na które cień pierwszy 
zbliżającego się wpadł, ciężarem mgły usiadł 
na listkach kwiatów, białe ich kolumny owi
jając w mrok tajemniczy, (C. d. n.).

torCylindry, kapelusze
P. & C. Habiga, W. Plessa

1 i  innych ces. i król. nadwornych fabryk

29 HBieliznę męską, krawaty,
rękawiczki, laski, parasole, płaszcze gumowe, kalosze, 

kufry, torby, paski poleca:

Zdzisław Zdanowicz
Hotel Saski.

Kraków, ulica Sławkowska 1. 3
Telefon 516.
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mają znaczniejsze w /tfeslen ie  na długiej prze
strzeni.

Nie trwało to jednak  długo — wrócono 
do 8 i pćl godzin.

Mimo zamiłowania 4q wyścigów, po
częto trochę sarkać; i i  ks.npanje w sposób 
w prost lekkomyślny narażają-członków uświę
conego brytyjskiego społeczeństwa na nie
bezpieczeństwa szalonej jazdy (była to jazda 
dwa razy szybsza od pośpiechu naszego „bli- 
cu“) nastąpiło krótkie „zawieszenie broni."

Gdy w r. 1892 rozpoczęła „ofenzywę* 
East- Company skróciła czas jazdy stale na 
8 1/* g o d z .. a W est Company zdana była już 
na łaskę i niełaskę rywalki — odrazu zmie
niły się wszystkie warunki konkurencji przez 
otwarcie mostu nad -zatoną Firth of Forth 4 
marca 1890.

Most ten umożliwił najkrótsze połącze
nie Anglji ze Szkocja, stał się bronią w 
współzawodn.ctwie czterech kcmpanij kole
jowych.

Oto jeszcze roku 1879, 28 grudnia wśród 
niszczącej rbarzy, jakie szaleją na wschodnim 
wybrzeżu Szkocji, załamał się most Tay p o d 
czas przejazdu pociągu osobowego, „nobody 
was sared", (nikt nie ocalał) brzmiała krótka 
straszna w5?doność, którą -ozniósł telegraf, 
mimoto żabrahfo się do ponownego dzieła 
sztuki inżynierskiej. Mocny żelazny olbrzymi 
wspaniały most rozpina się obecnie nad za
toką Forthe pod  Quensłery złożony z dwóch 
kratowych potężnych łuków żelaznych 521 
mtr. rozpiętości, a wznosi się po nad falami 
Oceanu na 40 mtr. wysokości.

Fundamenty filaru sięgają w spód skał 
nadmorskich na 60 mtr. głębokości.

To cudo nowoczesnej techniki koszto
wało 50 milionów kor»n, tnosł cały ma dłu
gości 2550 metrów.

Dia uzmysłowienia ego kolosu proszę 
sobie przedstawić, 4e ■moiaafey rozpiąć ten 
most we Lwowie « łędzy  Jjórą Zamkową a 
cytadelą... v' *

Wykończenie tej budówy zmieniło całe 
powożenie współzawodnictwa dia szybkiej po 
dróży po Szkocji.

Otwarło uno drogę do złączenia w tym 
szlaku pospiesznych pociągów aż do Aber- 
deen (północna Szkocja). ,

Wedle rozkład)! paciąpów (z wygodny
mi wagonami restąJHacyjftymi i dla trzeciej 
klasy) przedstawiała, się jazaa  następująco;

W r 1390 do Aberdeen szlak East 
(wschodni) (842 kim;) 12 godzin 15 minut, 
W est (zacnodm) (869 .klm.) 12 g_ 45 m.

W r. 1891 do Abeideen szlak East 11 
godzin 45 nvnut — W est 12 g. 5 m.

Tych 20 minut dłuższej jazdy na szlaku 
zachodnim nie dawało Spokoju- kompanji, w
cztery lata późnie}'Tigłasząfjr p lak a ty : Lon- 
dyn-Aberdeen W esl-Copipany 11 godzin 15
mir.ut; a więc o pół godziny wcześniej, niż 
pociąg szlaku EasL -

Teraz dopiero rozpoczęło się na nowo 
zawzięte w spółzaw od.fctw o w pospiechu po
ciągów, którego rezuHafefri było: czas jazdy 
na szlaku W est: ;0  godzin 30 minut, po 
tern 9 godzin 20 ftiiriuf, a ostatecznie 8 go
dzin 55 minut, a na szlaku East: 8 godzin 
40 minut. Skrócim 3 przestanki i zwiększono 
chyżość na pnęćTęfnCj 110 km. w godzinie. 
Najwięcej zdumiewa fakt, iż przeprowadzano 
te wyścigi p«y_pom ocy  -maszyn, używanych 
jeszcze w r. 1887 do  tych rekordów.

Nasz „blic" .jtfzebvwa przestrzeń Lwów- 
Wiedcń (okrągło . 50 km.) w 12 godzinach 
40 minutach. Jaki to ruch Dowolny w po
równaniu z w/jHłdną jazdą *r trzeciej klasie 
pociągiem angielskim 869 km. w ośmiu go
dzinach — a w sezonie letnim 7 godzinach 
40 minutach (bez zatrzymania Sie w stacjach 
pośrednich).

Oto zeszłego roku poczęła współzawo
dniczyć kolej Midland, w iodąca środkiem 
kraju — zaprowadziła cztery pociągi „Ex- 
press," przebywające tę przestrzeń w 8 go
dzinach 35 minutach.

Dia turystów, dlą podróżnych szukają
cych wytchnienia n l  torue przyrody w pię
knej Szkocji, jest wybór pociągów 14 „eks- 
pressów błyskawicznych," a ło  pięć z Easton- 
Pricesstreet (stacja leodyńska Jinja West), 
pięć z Kings Cross (ąl&cja Itnj} East), a czte
ry z St.-Pancras (s tac ji M.Jtantf).

Rekord 8 gc dziw 10 m*  nt, dla 650 kim. 
to zdaje s*ę nie konie£, w następnym sezonie 
rozpocznie się dalsze wspSfeśwódnictwo.

Czy ekonomiczni* .wychodzą na tern do
brze kompanje kolejowe* to ną razie niewia- 
fomo, wziąwszy jednak olbrzymi
napływ podróżnych, należy, urnafć, i i  kompa
nje kolejowe starają sw ó to, by służyły jak 
najlepiej potrzebom litdnośfcj,..

Wszystkie pociągi mają wozy 111. klasy, 
wygodnie urządzone z wagonami restauracyj
nymi, każdy pasażer m » zapewnione wygodne 
miejsce, wszystke, co daje - owoczesny postęp 
techniki dla ochrony hygieny t uprzyjemnienia 
podróży jeut. stosowane... .

To też dla nas *-ztC2 taka, współzawo
dnictwo „zarządów kolejowych* dla „dobra 
publiczności," szybszej, tańszej wygodniej
szej jazay. wyśctgł jjociągów w tym celu; 
rzecz taka brzmi, jak „piękna bajka."

„Pi zemysłowiecS

KRONIKA.
L w ó w  11 stycznia.

Stan powietrza. Gcdzin2 12 w południe: 
Ciepłota — o R pogoda.,

W iadoiró& ł cjobłste.
Biskup rrrertiyski, ks dr. Józef P e l c z a r ,  

wyjeżdża jutro W sprawach diecezjalnych do 
Wiednia i zabaw* tam k'lka dn!.

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządek dzienny wchodzą nrędzy in- 
nemł sprawy następujące Zawarcie unowy 
z kraj. dyrekcją Skarbu ó uregulowanie placu 
przy miejsKiem muzeum przemy słowem; sprze
daż gruntu miejsk. Landesbergowi i Wahlowi; 
kolaudacja i rekolaSfeSfa nowej -trażnicy po
żarnej; regulamin jazdy w mieście; sprawa 
spadku po śp. W. Ostrowskim; rekursy w spra
wie targowej; zmiana regulaminu rzeźnianego; 
oddanie robót introligatorskich dla magistratu,

sprawa legatu śp. Gromnickiego; nadanie za
siłków z fundacji Dębkowskiej; przyznanie kre
dytu na gry, zabawy 1 ubrania aia dzieci; 
podwyższenie płacy tercjanom szkoły realnej itd.

Z karnawału. Bal medyków odbędzie się 
— staraniem „Bioljoteki medyków" — dnia 1 
lutego w salach Kasyna miejskiego.

Ze sfer adwokackich. Dr. Maurycy 
Hausmann otworzył kancelarję adwokacką w 
Dolinie.

' Z kolei państwowych. Z powoda zawiei 
śnieżnych, wstrzymano ruch ogólny na szlaku 
Borki wielkie-Grzymałów, przypuszczalnie na 
trzy dni.

Fundacja skarbkowska. Wydział krajo
wy ogłasza w Gaz. lwowskiej konkurs na po
sadę kuratora fundacji hr. Stanisława Skarbka 
i wzywa wszystkich, którzy mniemają mieć pra
wo- do objęcia knratorji tej fundacji w myśl 
art. III aktu fundacji z dnia 1 sierpnia 1845, 
aby w terminie prekluzymym po koniec sty
cznia 1904 to swoje prawo, w podamach nale
życie udokumentowanych, wobec Wydziału kra 
jowego wykazali.

Do źandarmerji macedońskiej zgłosiło 
się we Lwowie dwóch oficerów: kapita.i i po
rucznik. Pobory ich w Macedonji będą o 75% 
wyższe, aniżeli w Galicji.

Ulgi taryfowe dla dotkniętych powo
dzią. Prezydjum namiestnictwa zawiadomiło 
wydział krajowy o ulgach taryfowych, przyzna
nych orzez m msterstwo kolei d li okolic na- 
wiedzionych klęskami elementarnemi w r. 1903. 
Pomiędzy artykułami, którym przygnano zniżki 
taryfowe, nie zostały uwzględnione żadne gatun
ki zboża, ani tei kukurudza: wogrtle prócz 
ziemniaków, wszelkie inne artykuły żywności 
zostały pominięte, gdy natomiast w szerokiej 
mierze przyznano zniżki dla ściółki, jak np. 
słomy, ściółki torfowej i wełny drzewnej. Po
nieważ w niektórych okolicach k^aju, zwłaszcza 
na Powiślu, dziś już zaczyna brakować zboża, 
a ku wiośnie stosunki jeszcze się pogorszą, 
wydział kraj odniósł się do prezydjum namie
stnictwa, wykazując, że jest wprost niezbędnem, 
ażeby ministerstwo kolei, wobec zagrażającego 
głodu, zamiast ulg taryfowych przy wełnie drze
wnej, której lud nasz nie używa, przyznało od* 
powiednej zniżki przynajmniej na żyto i kuku- 
rudzę. Zwłaszcza ten ostatni produkt, z powodu 
znacznej pożywności i stosunkowo niskiej ceny, 
okazał się już przy poprzednich klęskach ele 
mentarnych wybornym artykułem spożywczym 
dla okohc nawiedzonych niedostatkiem chleba.

W sparcia dla pod <padtych majstrów. 
W dniu 19 lutego 1904 będą rozdane przez 
reprezentację miejską dwa wsparcia po pięćset 
koron z fundacji gminy miasta Lwowa, utwo
rzonej ku uczczeniu 50 letniego jubileuszu bi
skupstwa papieża Leona XIII między podupa
dłych bez własnej winy majstrów rękodzielni
czych religji katolickiej narodowości polskiej 
iub ruskiej, celem umożliwienia im dalszego 
prowadzenia rękodzieła. Pierwszeństwo do tych 
wsparć mają obywatele miasta Lwowa, a przy
należni do jednego z miast w Galicji. Podania 
starających się o te wsparcia, mają być wnie
sione do rady miejskiej za pośrednictwem izby 
stowarzyszeń rękodzielniczych najpóźniej do 
końca stycznia 1904.

Opłatek powstańców z 1863 roku, 
który sie odbył w sobotę wieczorem, zagaił wi
ceprezes Towarzystwa uczestników ostatniego 
powstania p. Wojciech Biecboński, piękną mo
wą, na temat jedności i zgody, które Ją rzyć po
winny młodszych następców w działalnościach 
narodowych. Obecny w roli gościa prezes lwo
wskich „Sokołów" dr. Czarnik, zaznaczając 
szczegółowo zadania polskiego Sokolstwa, dzier
żącego sztandar przekazany spuścizną 1863 r., 
wzniósł toast na cztść uczestników ostatniej 
walki narodowej z najazdem. Pan Józef Wy 
brąnowski, okresi*wszy wszechstronny rozwój 
Sokolstwa przez zwiększający sie udział kmieci 
i warstw rękodzielniczych, spełnił puhar na 
cześć Sokołów. P. Józef Białynia Chołodecki, 
gorliwy współpracownik na niwie ojczystej, wy
kazawszy w barwnych słowach ofiarne poświę
canie się niewiast naszych w sprawach narodo
wych, toastował na cześć Polek. Pan Ul mer, 
nawiązując orację do mowy dra Czarnika, za 
znaczył w szybk em tempie postępujące uświa
damianie się ludu wiejskiego i klasy rzemieśl
niczej, skutkiem czego sprawa narodowa pol
ska do prędszych dojść może sukcesów.

Do wielkiego ożywienia wieczoru, przyczy
niła się deklamacja („Czołem Sokoły" Asnyka 
i „Stabat Mater" Aureiego Urbańskiego) wygło
szona przez p. Stanisława Konopkę, znanego i, 
zasłużonego recytatora. Porywająca siłą uczucia 
deklamacja sprawiła to, że łzy zabłysły w oczach 
posiwiałych wiarusów, a oklaskom rzęsistym 
końca nie było.

Parugodzinna n ^ ^ w c z a j mile spędzona 
uroczystość, zakończyw ^^ wzajemnem opowia
daniem różnych zabawnych epizodów powstań 
czych, a następnie grtmialnem odśpiewaniem 
tradycyjnych kolend.

Ugotowana żywcem w kotle. W Dro
hobyczu, w domu Leona Daszkiewicza, po za
biciu wieprza i po ugotowaniu drobiazgów, 
zdjęto kocioł z kuchni i postawiono go na po
dłodze. Wikcia, 5 letnia córeczna Daszkiewicza 
biegnąc, wpadła tyłem do kotła i ugotowała 
s!ę, nim ją zdołano wyjąć, skutkiem czego na
stępnego dnia wśród strasznych cierpień ducha 
wyzionęła.

Biskupstwo katolickie na Bukowinie.
W Czerniowieckiej Gazecie polskiej czytamy. 
Jedno z pism tutejszych przyniosło następującą 
wprost nieprawdopodobną wiadomość: „Istnie
jący od dłuższego czasu plan utworzenia bi 
skupstwa katolickiego na Bukowinie, zdaje się 
być bliski urzeczywistnienia. Jak nas bowiem 
zapewniają, ma być prm. katolickie arcybiskup 
stwo lwowskie przeniesione do Czerniowiec. 
Rokowania między interesowanymi czynnikami 
są w teku".

N a au d jen c jl u cesarza byli między inny
mi : minister oświaty dr. Hartl, szef sekcji dr. 
Roża, radca sekcyjny hr. Stefan Rosner i sekre
tarz ministerjalny dr. Jerzy Madeyski.

Projekt rządu pruskiego, przyznający 
organom policji prawo r o z w i ą z y w a n i a ,  
według > łasnego uznania, z e b r a ń ,  na któ
rych obrady toczą się w innym niż niemieckim 
języku, nie doznał w prasie niemieckiej zbyt 
przychy'ncgo przyjęcia. Dziennik* szowinistyczne 
uważają go za niewystarczający i domagają się 

I ogólnego prawa, aby obrady na zebraniach to

czyły się wyłącznie w języku niemieckim. Pisma 
katolickie i wolnomyślne krytykują ostro projekt, 
jako nowy środek wyjątkowy przeciwka równo
uprawnieniu politycznemu pewnej części oby 
wateli. Swoją drogą przy obecnym składzie 
prusKiei izby poselskiej przyięcie orojektu zdaje 
się nie ulegać majmniejszej wątpliwości. Oba
wiać się nawet należy mniej lub więcej zna 
cznego jego obostrzenia.

PodarKi za germanizację. Schlesische 
Volksztg. donosi, że rząd pruski rozdzielił z 
końcem grudnia z. r. między nauczycieli szkół 
jedno- i dwuklasowych podarki za pracę ich 
wśród nadzwyczaj trudnych warunków. Kiero
wnicy szkół otrzymali po 100 marek, nauczy
ciele po 60 marek.

Slub. Do Warszawy nadeszła wiadomość, 
iż w kościele św. Trójcy w Charlottenburgu, 
o <był się ślub pani Heleny z Roguskich Szolc- 
Rogozińskiej, powieściopisarki, znanej pod pseu- 
don:mem Hajoty, z panem Tomaszem Pajzder- 
skim, architektem.

Sianokos... w styczniu. O takiem dzi- 
wnem zjawisku donosi Siew. Zap. Kraj. Po 
dobno w okolicy Mińska w niektórych miejsco 
wnściach włościanie... koszą teraz siano. Sku
tkiem deszczów w lecie i jesieni wiele siana 
pozostało niezżętego na łąkach. Obecnie po 
czerniało ono mocno, mimo to jednak włościa
nie je koszą, wprawdzie nie na paszę, lecz za 
to na dobrą podściółkę dla inwentarza.

Sprawa „veto“. Ojciec św. ma wydać 
dokument w sprawie wnoszenia „veto“ na kon
klawe.

W archiwum watykuńsklem baw*'ą te
raz czterej pracownicy polscy: prof. Wincenty
Zakrzewski, prof, Władysław Abraham, dr. Kun- 
tze i dr. Ptaśnik, pruf. gimnazjalny w Prze
myślu.

Unlwersy+et w Sofjl. Sobranje uchwaliło 
istniejącą w Sofji wyższą szkołę rządową prze
mienić w uniwersytet z fakultetami: prawniczym, 
medycznym i filozoficznym.

Turniej szachowy w Monte Carlo. Do 
czwartego międzynarodowego turnieju szacho
wego, jaki rozpocznie się niebawem w Monte 
Carlo, zgłos-H się dotychczas następujący sza 
chiści: pp. Świderski, Marco, Schlechter, Teich- 
mann, Wolf, Marschall, Reggio, Scheve, Tau- 
benhaus, Popiel, Mortimer, Marcoczy, Gunsberg, 
Ałapin, Fleiscnmann i Bardeleben. Należeć ró
wnież do niego będzie prawdopodobnie Jano
wski z Paryża.

Liczba ofiar katastrofy chicagowskiej wy
nosi ostatecznie — według New Jork-Heralda
— 588 osób zabitych i 103 osoby ranione lub 
poparzone poważnie. Liczba esóo lekko ranio 
nych nie jest wiadoma.

Straszny wypadek. Z Genewy donoszą: 
Żona artysty malarz i prof. Bernona podczas 
wycieczKi sankami uderzyła tak silnie o mur, 
że padła trupem na miejscu.

W lelka katastrofa kolejowa. Na kolei 
Chicago-Rockislnno z erzył się przed dwoma 
dniami — jak już donieśliśmy — poc*ąg oso
bowy z pociągiem robotniczym. Rozmiary kata
strofy są, według ostatnich doniesień, przeraża- 
lą e. Wagon, przeznaczony na salon do palenia, 
wepchnięty został do następnego, silnie obsa- 

zonego przez publiczność wagonu, który uległ 
zupełnemu podruzgotaniu. Wszyscy podróżni, 
jadący w nim, z niazdżeni są na niekształtną 
masę Musiano rozebrać ściany boczne wagonu, 
aby wydobyć z niego trupy. Pod wagonem sa
lonowym znaleziono leszcze trzech pasażerów da- 
lących znaki życia. Dwóch z nich zmarło zaraz. 
Poszarpane zwłoki zwierząt z pociągu towaro
wego i zwłoki ludzkie przedstawiają w rhaoty- 
cznem skłębieniu okropny widok. Lżej ranieni 
podróżni dopomagali w ratowaniu umierających 
Dotychczas wydobyto czttrdzieści trupów i wielu 
ranionych. Roboty około odgrzebania ofiar pro
wadzi się dalej.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralne] stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 10. godzina 7 rano notułą: Chrlstiansund 
-j-5 0, Wiedeń — 3‘0, Pola -f 8'0, Budapeszt 
—3'0, Florencja ,? 8'0, Biarritz + 9 0 ,  Paryż
- 2‘0, Monachjum -<-2'0, Berlin -t-10, Merhtl 

—9*0, Wilno —10#0, Bregencja 4 3 0, Gorycja 
-1-4 0, Rzym + 8 '0 , Petersburg —110, Moskwa 
—12 0, Abazja 4  8'0, Lussin piccolo +10*0, 
Nizza + 6'0.

Wschodnie maksimum ciśnienia powietrza, 
podwyższyło się nieco, a na południowym za
chodzie wytworzyło się nowe maksimum, sięga- 
lące klinowato, aż po nad Alpy i powoduje ono 
na północnym i południowym ich stoku piękną 
pogodę. W Vorarlbergu podniosła się znacznie 
temperatura, podczas gdy na wschodzie mrozy 
znowu przybrały.Nad północnym Adrjatykiem 
spadły miejscami deszcze. Prognoza: Pochmur
no i zim no.

Żona jednego z pogorzelców, nazwiskiem Bo- 
lechowska, odniosła, ratując swe mienie, tak 
silne poparzenia, że musiano ją przewieźć do 
tutejszego szpitala powszechnego.

Z kraju.
Bóbrka, (Śmiertelny wypadek). W gorzelni 

dworskiej w Ostrowie, tut. powiatu, zdarzył się w 
tych dniach smutny wypadek. Zajęta tam wło- 
ści inka Ksenia Smetańska czerpiąc z kadzi 
wódkę, wpadka wskutek własnej nieostrożności 
do niej. Jakkolwiek wyciągnięto ją natychmiast 
z kadzi, mimo to oamosła ona już tak znaczne 
poparzenia na całem ciele, że w kilkanaście 
godzin później zmarła.

Sanok. (Samobójstwo kaprala). Józef Wo
źny, kapral 45 pp., rodem z Przemyśla, powró
ciwszy ze świąt do służby w Sanoku, zastrzelił 
się ubiegłej niedzieli po południu na strzelnicy 
wojskowej, gdzie był przeznaczory za d >zorcę. 
Wyprawiwszy swego kolegę od obrony kraj 
pod błahym pozorem z izby, zamknął się w 
niej, a rozebrawszy się strzelił sobie w samo 
serce. Powodem samobójstwa było nieporozu
mienie ze swoją narzeczoną w Przemyślu.

{Fatalny wypaaek). Woźnica zmarłego nie
dawno ks. Tustanowskiego w Uluczu, odwożąc 
synów zmarłego z feryj świątecznych do szkół 
w Sanoku w powrocie do Ulurza, dobrze pod
pity, zami?st pojechać na bród wjechał na naj
głębsze słabym lodem zamarznięte miejsce na 
Sanie, gdzie się załamał i cudem tylko się wy
ratował od utonięcia, konie jednak wraz z bry
czką Doszły nod lod.

(Nowe Kółko rolnicze) powstało z końcem 
grudnia z. r, w Bykowcach pod Sanokiem, dzię
ki zabiegom właścicielki Bykowiec p. Tarna- 
wieckiej

Stryj. (Pożar). W Dzieduszycach wielkich 
spłonęły w ostatnich dniach 4 zagrody wło- 
Ściańsn e łącznej wartości przeszło 9000 koron.

Kalendarz „SMlGUSA* na r. 1904, mogą  
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
d o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 cL), z po
cztowa orzesvłka 24 hal. (12 ct).

* Slub. Wczoraj odbył się we Lwowie ślub panny 
Wiktorji Taschmannównej z p drem Arturem Nimhi- 
nem, burmistrzem m Stanisławowa.

* Z Tow . po litechnicznego  we Lwowie. Zwy
czajne zgromadzenie tygodniowe członkó w, odbędzie 
się w lokalu Tow. we środę dnia 13 stycznia b. r. 
o godzinie 1 wieczorem.

* P osiedzenie sekcji finansowej Koła im. Ko
ściuszki „T. S. L.“ odbędzie się dziś w poniedziałek 
dnia U b. m w lokalu Koła (p'ac Strzeiecki 1. 6) 
o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
I. Wybór zarządu sekcji. 2. Sprawa projektowanego 
koncertu. 3. Sprawozdanie funkcjonarjuszy. 4. Wnio
ski i interpelacje.

* Z Tow. hkademicklego „Związek". We w to
rek dnia I ‘ stycznia b. r. o godzinie pól do 8 wie
czorem posiedzenie Kółka literackiego Tow. akad 
„Związek". Na porządku dziennym: Odczyt k o f_ le r-  
tolda Merwina. „O opiumizmie" (na podst.iwie Tom- 
son- Quincey’a „Ze zwierzeń zjadacza opium" i Ka
rola Budolekise’a „Ze sztucznego raju").

Z kasyna m iejskiego. W sobotę dnia 16 sty. znla 
b. r. o godzinie 8 — wieczór z tańcami „Biały". 
Lista otwa-ta od wtorku dnia 12 do czwartku dnia 
14 b. m.

* Stroik p iekarsk i jeszcze n ie zażegnany. Oto
donosi p. Marcin CzyZek, majster piekarski i członek 
wydziału, ze wprawdzie stawiii się jego pomocnicy 
do roboty, ale jako warunek postawili trzymiesięczne 
wypowiedzenie — motywując to żądanie uchwałą ko
mitetu, a w szczególności decyzja inspektora p. Na- 
wratila i p. Szirm ra, przewodniczącego Stowariy- 
szenia piekarzy Oczywiście, że takich warunków żża
den majster przyjąć nie może, bo w ten sposób byłby 
zoany na łaskę lub nń łaskę robotników. Takie po- 
stanowionie nie zgadza się ziesztą z przepisami ustawy 
przemysłowej.

Łatwo p. Szirmerowl dyktować takie warunki, 
skoro w swej pracov.ni zatrudnia samych praktykan
tów, lecz trudno na nie zgodzić się firmom, zatrudnia
jącym samych czeladn kow tylko, których żądania z 
każdym dniem rosną Sądzimy, że w interesie ogołu 
leży, aby tę sprawę ku zadgwolemu obydwóch stron 
rozstrzygnięto.

Marcin Czyżek.
SMaćki n a  ce le użyteczności publicznej ła v 

narodowe!.
D la  s t a r u s z k i  T e o f i l i  R., p. M. Cieńska z 

Kurowa (p. Bursztyn) 4 kor.
Z m a rli:
Karolina E b e r s w a I d -  S i « gi t  r o w a, matka 

p. Juljrsza Sieglera, pełnomocnika dóbr hr. Andrzeja 
Potockiego, zmarła w Krakowie w 84 r. życia.

W Stanisławowie /m arł Stanisław O t w i n o -  
w s k i, rewident kolejowy, przeżywszy 56 lat.

W Uluczu zmarł gr. icat. proboszcz tamtejszy ks. 
T u s i a n o w s k i .

W Sanoku zmarł Eugenjusz D ą b r o w s k i ,  su
płem gimnazjalny.

W  Zydowie w Poznańskiem, zmarła w 84 roku 
życia Marja hr S z o ł d r s k a ,  kobieta wielkich 
cnót S. p zmarła oddaną była cała pracy dla Ko
ściom i Ojczczny, a pracowała taKże piórem, p;sząc 
pi zl‘ważnie dl i luda. Gorąco także zajmowała się 
dziatwą włościańską, ucząc ją  i zaszczepiając w jej 
serce miłość Kościoła i Ojczyzny.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R eperto jr teatru miejskiego we Lwo

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Interes inte
resem", komedja w 3 aktach Oktawiusza Mir- 
beau, tłómaczyła z francuskiego Bronisława 
Ostrowska.

Jutro w e w t o r e k  „Don Juan", opera 
w 3 aktach Mozarta.

W ś r o d ę  (popularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Jan Gabrjel Borkman", 
sztuka w 4 aktach Henryka Ibsena.

W e c z w a r t e k  „Piękna Helena", ope
retka w 3 aktach J. Offenbacha. W roli Heleny 
wystąpi panna Miłowska, a w roli Oresta panna 
Orczyńska.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Dymisja" 
zwykła historja z życia w 4 aktach przez Sta
nisława Rossowskiego, osnuta na tle wypadków 
lwowskich.

W s o b o t ę  „Don Juan", opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 l/2 

„Posłaniec nr 6666", operetka z prologiem 
Zuhrera. — Wieczorem o godzinie 7%  „Inte 
res interesem", komedja.

Z d ram p tu . „Interes interesem" Oktawiu- 
sza Mirbeau, danym będzie dzisiaj po raz diug\

W środę powiórzo.i/m zostanie, cieszący 
s*ę u nas jednakowem i zasłuzonem powodze 
niem, „Jan Gabrjel Borkman", na popularnem 
przedstawieniu, po cenach zniżonych, a na pią 
teK przygotowuje dyrekcja atrakcyjną sztukę 
utalentowanego pisarza, Stanisława Rossowskiego 
pt. „Dymisja", nazwaną przez autora: zwykłą
historją z życia w 4 aktach. Akcja tej nowości 
rozgrywa się we Lwowie, a opartą jest na tu 
tejszych stosunkach. Obsadę „Dymisji" stano
wią panie: Pawińska, Węgrzynowa, Wojnowska 
Rybicka, oraz pp.: Chmieliński, Roman, Feld
man, Hierowski, Nowacki, Węgrzyn, Wysocki, 
Kliszewski, Kwiatkiewicz, Antonicwski i Ko
siński.

Z opery. „Don Juan" ukaże się na na
szej scenie jeszcze dwa razy: we wtorek 
i w sobotę. Będzie to już ostatnia nieodwołalnie 
sposoDność usłyszenia w tym sezonie tego ar 
cydzitła muzycznego, należącego bezsprzecznie 
do najwspanialszych utworów Mozarta.

Z sa li koncertow ej. Wielkiem powodze
niem cieszyli się na sobotnim koncercie filhar- 
monicznym, wobec licznie zebranej publiczności: 
wiolonczelista wfedeński p. Stanisław Auber, 
jako wybitny wirtuoz na swym instrumencie 
i basista p. Wdołd Szeller. — P dr. Konrad Za
wiło wski, artysta opery lwowskiej, wystąpił 
wczoraj w sali Domu narodnego, zapełnionej 
po brzegi publicznością, jako wykonawca pie
śni i odniósł wielki sukces. Sympatycznego 
i ogólnie w lwowskim świecie muzykalnym ce 
nionego artystę, śpiewaka wywołano kilkanaście 
razy, darząc go serdecznymi oklaskami. Spra
wozdanie obszerniejsze naszego referenta mu
zycznego, o obydwu koncertach, zamieścimy 
w jutrzejszym numerze.

Catulle M endćs, sławny poeta francuski, 
który w piątek 15 bm. wygłosi w sali Filhar- 
monji odczyl o Wagnerze, urodził się 1Ł41 r. 
Jako 18 letni chłopak za!< żył w r. 1859 w Pa
ryżu pismo Revue fantaisiste. Sił swoich pró
bował Mendćs na wszystKich Dolach literatury. 
Pisywał poezje, dramaty, nowele i romanse, a 
wszystkie utwory jego cieszyły się we Francji 
wielkiem powodzeniem. Zbiór poezyj jego wy

szedł w r. 1872 i doczekał się kilkunastu wy
dań. Z romansów jego bardziej znane i tłóma- 
czone na języki obce są: „Le roi vierge°, któ
rego bohaterami są król bawarski Ludwik II i 
Ryszard Wagner, „Mephistopheta" (1870), „La 
maison de la yieille" (1894). Z dramatów zna
ne są: „Les meres enntmiesn (1882) i „La tem- 
me de Tartarin" przedstawiony najpierw w tea
trze wolnym Antorne’a w r. 1887, a następnie 
w Komedji francuskiej w r. 1894. Ostatni ten 
dramat wywołał głośny swego czasu proces 
z LeoncavalIem, kompozytorem „Pajace". Men
dćs od lat dawnych byi przyjacielem Wagnera 
i dziełem swem p t „Ryszard Wagner" wyda- 
nem w r, 1886. przyczynił się bardzo do spo
pularyzowania Wagnera we Francji.

W W iedniu, w sali BOsendorfera, daje 
koncert, znany 9-letnii pianista, Miecio Horszo- 
wski, Lwowianin.

„C ztery pieśni" na chór męski p. Kaje
tana Lisiewicza, wyszły we Lwowie nakładem 
Księgarni Polskiej (B. Połonieckiego). Na zbio
rach ten składają się: „Noc", „Dumka", „Se
renada" i piosenka „Pójdź dziewczę me". Dla 
naszych pieśniarzy jest więc nowy, a ładny 
nabytek.

„Przemysłowiec", tygodnik popularny, 
dla techniki i przemysłu, pod redacją inż- cyw. 
E. Libańskiego, wyszedł nr. 15, z dnia 9 bm.

„Ogrodnictwa", wyszedł zeszyt za sty
czeń 19U4 i zawiera: Diuszesa (i ryciną); J. 
Brzeziński: Szkoła ogn>dnicza; K. Jachimione1' : 
Inspekt; Kłus: Tritomanthe Lnk. aty Kn A. 
W. (z rycinami); B. Małecki: Lewkonja (z ry-
cinam'); J Różański: Suszarka kuchenna (dok.).; 
dr. J. Trzebiński: Gnicie kłączy irysów pod 
wpływem bakterji; Korespondencja; Piśmienni
ctwo ogrodnicze; Ze spraw ogr *dniczych; Kro
nika; Ogrodnicy poszukujący posad; Geny wa
rzyw i owoców n ł  targu w Krakowie; Od 
administracji.

1

i

Teatr.
{Jnteres interesem!1 — komedja w trzech aktach 
Oktawjusza Mirbeau. Przekład Bronisławy 

Ostrowskie!).
Ani w Berlinie, ani w W iedn'u (gdzie 

ostatnio wystawiono naszą sobotnią prenljerę) 
nie zdobyła sobie ona nadzwyczajnego po
wodzenia. Nie będzie go mieć praw ńopodo- 
Dnie i u n a s ; nie dtatego, aby żadnej me 
przedstawiała wartości, lecz poprostu z tej 
przyczyny, że ma w sobie zamało interesu
jącego pierwiastku i to zarówno dla szerszej 
publiczności, jak i dla sfer pozostających 
w bardziej zażyłym z literaturą stosunku. 
Pierwszą, znudzić muszą przydługie djalogi 
i żółwi rozwój akcji, dla drugich, za w u,e 
w sztuce szablonu (w typach) i za wiele me- 
k»dramatyc2nych oddźwięków.

Oktawfusz Mirbeau, wyborny zresztą sa
tyryk i znawca francuskiego społeczeństwa, 
odznacza się jako pisarz tern, że utwory swoje 
belletrystyczne wtłacza w ramy scenicznych 
djalogów, w scenicznych natomiast utworach 
pozostaje przedewszystkiem — belletrystą. 
Stąd pochodzi u niego niemal zupełny brak 
akcji, w teatralnem znaczeniu tego słow a; 
zaledwie dostrzegalnem pasemkiem przewija 
się ona leniwie przez szereg scen luźnych, 
choć powiązanych ż sobą logicznie.

Sobotnia sztuka robi tinrażtnie, jak gdyl 
autor napisał ją całą dla jednej, jedynej koń 
cowej sceny w akcie ostatnim. Trzy długi] 
akty składają się na to, aoy uwydatnić m 
ment, w którym pan Izydor '.cchat, zgnębionl 
moralnie nieposłuszeństwem córki (odrzucaj 
jącej tytuł markizy de Porcellet i opuszczają
cej dom rodzicielski, dla połączenia się z wy
branym), odchodzący prawie od zmysłów 
z powodu nagłej śmierci syna (kręcącego 
kark z automoDilu), staje się natychmiast so
bą, zimnym, wszystko przewidującym, na 
wszystko bacznym aferzystą, skoro tylko spo
strzega, że elektrotechnicy, z którymi właśnie 
dobijał targu o miljonowe jakieś przedsiębior
stwo, wyzyskując położenie, usiłują mu ko
rzystny dla nich kontrakt podsunąć do podpisu.

Lechat nazywa ich oszustami i łotrami, 
wyrywa z ich rąk dokument i — podczas, 
gdy do zamku wnoszą właśnie zmiażdżone, 
bezkształtne zwłoki uoóstwianego bal wocnwal- 
czo jedynaka — dyktuje łamiącym fjię jeszcze 
od jęku głosem, kontrakt nowy, zapewniający 
mu świetny interes. Dla niego jest interes 
zawsze interesem i idzie przed wszystkiem 
innem w życiu...

Typy, jakie Mirbeau w sztuce swej przed
stawił, nie mogą mieć pretensji do oryginal
ności; wszystkie one są to znane manekiny, 
wycięte z mieszczańskich romansów francu
skich, z wyjątkiem jednak postaci głównej, 
Lechafa. Ten aferzysta w wielkim stylu, nie- 
przebierający w środkach i bezwzględny dla 
wszystkich, dwukrotny bankrut i kryminalista 
w przeszłości, a potem miljoner, najorzebie- 
glejszy z przebiegłych, gdy chodzi o interes, 
a dziwak o naiwnych pomysłach po za tern, 
mógłby być postacią zajmującą przy jakiejś 
nadzwyczajnie znakomitej interpretacji sceni
cznej. Niestety, jest to charakter nietylko 
skombinowany, ale w dodatku specjalnie pa
ryski, a stąd dla nas obcy i trochę niezrozu
miały. Odtwarzający tę postać arty«ta ma do 
wyboru: albo przedzierżgnąć się (o *le zdoł*) 
w rodowitego Francuza i stać się tem samem 
dla ogółu publiczności niejasnym, albo też* 
naturalizując takiego Lechafa, zatrzeć subtel-' 
mejsze linje rysunku autora. P. Feldman wy
brał to ostatnie, jego Lechat nie był więc 
takim jak być powinien, a co więcej, nie był 
nawet jednolitym. Niemniej miał artysta chwile 
bardzo szczęśliwe, a realistycznie oddanym 
wybuchem rozpaczy w akcir trzecim, wstrzą
snął nerwami słuchaczy.

Wykonawcy długiego szeregu ról po
mniejszych mieli zadanie o wiele łatwiejsze, 
zrobili też co mogli, ażeby z szablonów ży
we wykroić istoty. Zarówno paniom Morskiej 
i Wojnowskiej, jak i pp. Adwentowiczowi, 
\ntoniewskiemu, Kwiatkiewiczowi, Solskiemu 
i Węgrzynowi (dwaj ostatni zdołali nadać 
dużo charakterystycznej plastyki operetkowym 
zresztą postaciom Phincka i Gruggna) należą 
się słowa żywego uznania. Na osobną je
dnak wzmiinkę zasługują kreacje, stworzone 
przez pp. Kamińskiego (markiz de Porcellet) 
i Brzozowskiego (Ksawery). Pierwpry dał 
skończony, subtelnie wydeni iwany typ ary-

I
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6tokraty, imponującego i dystyngowanego na
wet wówczas, gdy pod przymusem położenia 
bez wyjścia z swojej dumy rodowej i w ła
snych pojęć o honorze czyni koncesje, — 
drugi, z podziwienia godną jak na młodego 
artystę miarą, a mimoto w wyraziście marko
wanych rysach, naszkicował postać zblazo
wanego przedwcześnie cynika, młodego Le- 
chat’a.

Ażeby zobaczyć grę pp. Kamińskiego i 
Brzozowskiego, a zwłaszcza p. Kamińskiego, 
warto poświęcić wieczór i zapoznać się ze 
sztukę p. Mirbeau. Iz. K.

Opieka nad ubogimi.
Sprawa opieki nad ubogimi jest jedną z 

ważniejszych agend miejskich i pochłania dość 
znaczne sumy. Tymczasem, mimo znacznych 
ofiar ze strony gminy sprawa ta chroma, gdyż 
dotychczasowy sposób wykonywania tej opie
ki we Lwowie, oparty na praktyce od dłuż
szego czasu prowadzonej, wymaga koniecznej
reorganizacji, ze względu na zmienione z bie
giem czasu stosunki społeczne. Wprawdzie 
rada miejska w r. 1897 uchwaliła zasady no
wej organizacji opieki nad ubogimi, ale orga
nizacja ta nie weszła dotychczas w życie.
Obecnie referent tej rubryki wydatków w ko
misji budżetowej i w radzie miejskiej p. Bole
sław L e w i c k i ,  zająwszy się dokładnie zba
daniem sprawy opieki nad ubogimi, — przed
kłada komisji budżetowej następujące uwagi, 
które ujęte i uchwalone w formie rezolucyj, 
spowodują magistrat do częściowej choćby 
reformy tego ważnego, a tak dla gminy ko
sztownego departamentu.

Preliminowane w rubryce XIX b) i c) 
wydatki, a mianowicie:

1. zaopatrzenie ubogich i utrzy
manie sierót . . . 26.800 k.

2. podrzutków . . . 5 200 „
3. ciepła strawa . . . 6.240 „

razem 38.240 k. 
w razie odpowiedniego uregulowania opieki 
nad ubogimi byłyby aż zanadto wystarczające 
na wsparcia ubogich przynależnych i tych 
ubogich, którymi gmina z mocy ustawy musi 
się zaopiekować.

Dziś jest ten ciągle stan, że w pewnej 
części nitwiadomo, czy korzystający z opieki 
gminnej jest do żądania tej opieki uprawnio
ny lub nie, albowiem gmina nie postarała się 
dotąd o założenie katastru przynależnych do 
gminy i utrzymywanie go w ciągłej ewi
dencji.

Przynależność bowiem jest podstaw ą: 1. 
obowiązku gminy do opiekowania się swoimi 
ubogimi, 2. obowiązku funduszu krajowego 
do ponoszenia kosztów leczenia ubogich tutej ■ 
Szo-krajowych w szpitalach pozakrajowych.

Agendy dobroczynności publicznej i ko
sztów leczenia powierzone są  obecnie dep. 
VI. magistratu, a liczba spraw, przekazanych 
temu dpartamentowi, wynosiła z końcem 
grudnia 1903 przeszło 30 000. Przy tak zna
cznym napływie spraw, na których zmniej
szenie w roku 1904 nie ma widoków, depar
tament ten, wobec nieodpowiedniego udoto- 
wania siłami konceptowemi, pomimo wysił
ków jednostek, nie jest w możności odpo
wiedzieć s_węmu zadaniu, zwłaszcza, że fun- 
go .vanie urzędów pomocniczych pozostawia 
wogóle wiele do życzenia.

W interesie więc finansów gminy, oraz 
w celu zapobieżenia dotychczasowemu mar
nowaniu funduszów gminy, przeznaczonych 
na cele dobroczynności, p. Lewicki wnosi
0 wprowadzenie racjonalnego wykonywania 
opieki nad ubogimi i powierzenie prowadzę 
nia tej opieki osobnemu departamentowi. 
W tym celu należy obecny departament VI 
podzielić i utworzyć z niego;

1. Departament dla spraw dobroczynności 
wogóle i dla wszystkich zakładów dobro
czynnych z dodaniem spraw szupasowych i 
aresztów miejskich.

2. Dla spraw kosztów leczenia w ogóle
1 kas chorych utworzyć drugi departament.

Sprawy kosztów leczenia członków kas 
chorych należą do VI departamentu, a spra
wy kas chorych i przekroczenia ustaw o ka
sach chorych (meldowania) do dep. V. Z do
chodzeń o koszta leczenia okazuje się nieraz 
potrzeba ukarania pracodawcy, który w tym 
wypadku uchodzi bezkarnie, ponieważ spra
wy karne nie należą do departamentu VI. Na 
tern tracą kasy chorych, albowiem nie mają 
dochodu z kar pieniężnych — a muszą po
nosić koszta leczenia.

Termin do uskutecznienia podziału i utwo
rzenia osobnych dwóch departamentów nie 
powinien być zbyt daleki. Dotacja na utrzy
manie zakładu dla nieuleczalnych byłaby zna
cznie mniejsza, gdy zwrot kosztów utrzyma
nia obecnych nieuleczalnych, który według 
rubryki XX 5, a. doch. funduszu gminnego 
wynosił 9910 koron, (tj. rzeczywiście wpła
conych 1902 roku) przypadł na tę rubrykę. 
Oprócz tego jest znaczna kwota pretensyj 
prawomocnie przyznanych, jednak nie wye
gzekwowanych, albowiem restantami są gminy 
przeważnie wiejskie, w których odnośne pre
tensje muszą być wstawione do budżetu 
oprócz innych wydatków.

W razie zorganizowania departamentu dla 
spraw ubogich byłoby wskazanem, aby ta 
kwota oddana była do dyspozycji tego de
partamentu, a legaty na rzecz ubogich, aby 
ślady dobroczyńców nie ginęły, powinny być 
kapitalizowane i dopiero procent od nich 
obracany na cele ubogich. W ten sposób po
wstałby fundusz ubogich, który z czasem 
wzrósłby do znacznej wysokości.

Gdyby tej zasady przestrzegano, to już 
obecnie fundusz ten byłby bardzo znaczny.

O przyznanie prawa wydawania orzeczeń 
szupasowych dotychczas nie postarano się — 
z detencji policyjnej bywają jak zwykle wy
puszczani — a organa miejskie nie usuwają 
żebraków i włóczęgów, na czem cierpi tylko 
bezpieczeństwo publiczne, albowiem zarzą
dzenia policji w tym względzie nie są po
pierane.

Z noworocznej mowy prezydenta Mała
chowskiego do rady miejskiej, podnosi p. 
Lewicki z wielką sympatją ustęp, poświęco
ny uregulowaniu opieki nad ubogimi. Dr. 
Małachowski podniósł z wielkim naciskiem, 
że dajemy „na dobroczynność 250.000 kor.—

przeważnie dlatego, że brak krajowych do
mów przymusowej pracy, przytuliska dla 
sc łr  rałych starców, dla nieuleczalnych umy
słów 'Słabionych, że nie ma zakładów po
prawę nie uregulowano spraw dobro
czynno. 'blicznej, na które my z powodu
braku z. .ow  krajowych wydajemy krocio
we sumy. Gdy kraj zyskał znaczne dochody 
z udziału w podatku od wódki — nas do 
udziału nie dopuszczono".

Zaprzeczyć się przeto nie da, że i czyn
niki wyższe nie spełniają swego ustawowego 
obowiązku, ale niech to nie będzie bodźcem 
do brnięcia dalej ze strony gminy w dotych
czasowym systemie sprawowania opieki nad 
ubogimi. Projektodawca jest przekonany, że 
przez utworzenie osobnego biura, tj. bez ża
dnych wydatków wydzielenie z departamentu 
VI — nowego departamentu VI a, jak to on
gi było, dalej, przez wprowadzenie w życie, 
w myśl znakomitego referatu p. Markiewicza, 
instytucji opiekunów ubogich, oraz przez za
prowadzenie katastru mieszkańców — nie- 
tylko silną dłonią ujmie się organizację, lecz 
zmniejszy się wydatki, a co najważniejsze 
odbierze się miastu naszemu neapolitańskich 
lazzaronów, rekrutujących się z wyrzutków z 
całej Galicji.

Niech rada miejska, uchwalając na ten 
rok kwotę znowu wyższą od ostatniej uchwa
ły, bo 250.337 koron, uczyni to w tern prze
konaniu, że tą ogromną ofiarą przyczynia się 
do usunięcia rzeczywistej nędzy, a nie daje 
grosza wdowiego na wychowanie i stwarza
nie ubogich, którzy są dotknięci raczej wstrę
tem do pracy i uczciwego życia, aniżeli za
sługują na publiczne wsparcie.

Administracja niestałych do
chodów m. Lwowa.

— Personal jej zdawna czyni starania 
o zabezpieczenie na starość i prawo do pensyj 
wdowich lub sierocych dla rodziny. Personal 
ten w liczbie około dwustu osób, jest strażą 
akcyzową z całym aparatem strażników, star. 
strażników, asystentów, kontrolorów, pobor
ców itd. Od lat 40 dzierżawi gmina pobór 
rządowych opłat akcyzowych, a kontrakt 
dzierżawny opiewa na okresy tylko trzyle
tnie. Dlatego też urzędnicy i straż akcyzowa 
przyjmowani są za rewersem, a £mina za
strzega sobie prawo uwolnienia ich kiedy
kolwiek od służby. Z gminnych funduszów 
nie mają więc oni żadnego zapewnionego zao
patrzenia. Natomiast utworzony został w r. 
1873 „fundusz zaopatrzenia", na który skła
dają się: udziały członków administracji nie
stałych dochodów ; wpływy przygodne, jak 
daty, legaty etc. i kary służbowe tego per- 
sonalu. Udziały, tj. stałe wkładki miesięczne, 
zastosowane do wysokości płacy, są własno
ścią płacącego; inne wpływy tworzą fundusz 
wspólny. W razie niezdolności do pracy 
członka administracji, otrzymuje on wszystkie 
swe wkładki prowizję od nich do wysokości 
40% I podobne korzyści ma w razie jego 
śmierci wdowa lub sieroty. Ponadto jednak, 
jeśli funkcjonarjusz służył długo i nienagannie, 
gmina w drodze łaski wyznacza pewną eme
ryturę, względnie pensję wdowią.

W spomniany fundusz zaopatrzenia wynosi 
dziś przeszło pół miljona koron. Otóż funk- 
cjonarjusze administracji niestałych dochodów, 
chcieliby, ażeby gmina stabilizowała ich i na
dała im prawa emerytalne takie, jakie przy
sługują stałym urzędnikom gminy — przy 
użyciu jakiejś części owego funduszu zaopa 
trzenia. Z praktycznych względów jest to nie
możliwe, przynajmniej nie co do całego per- 
sonalu, nie ma bowiem żadnej rękojmi, że 
dzierżawa akcyzy będzie trwale pozostawała 
w rękach gminy, w razie zaś, gdyby rząd 
dzierżawę oddał komu innemu, cały ten per
sonal utraciłby zajęcie. Jednakże obecny szef 
departamentu niestałych dochodów, p. Jaku
bowski, zbadawszy, czy i o ile wykonalnem 
byłoby spełnienie owych postulatów, wygo
tował projekt, w którym w sposób bardzo 
ostrożny i w rozmiarach skromnych, bo obej
mujących tylko urzędników (bez straży) okre
ślił możliwość utworzenia odrębnego ale sta
łego etatu z prawem do emerytury i pensji 
wdowich i sierocych. Kwestja użycia stoso
wnej części „funduszu zaopatrzenia" na stw o
rzenie tego funduszu zaopatrzenia, byłaby 
rzeczą dalszą. Na razie zasadniczo musi być 
rozstrzygniętą sprawa, ażali stabilizacja blisko 
30 %  całego personalu administracji docho
dów niestałych da się urzeczywistnić bez 
ewentualnych dotkliwych dla gminy kon- 
sekwencyj. Projekt ów jest już w drodze, by 
przejść przez alembik regulaminowy, jest więc 
nadzieja, że na progu piątego krzyżyka wie
ku, jaki właśnie rozpocznie administracja do
chodów niestałych, zasłużeńsi i przydatniejsi 
jej pracownicy będą mieli byt ustalony.

Kronika polityczna.
— Z okazji audjencji arcybiskupa pra

skiego ks. kardynała Skrbensky’ego u cesa
rza Wilhelma, z kół blisko ks. kardynała 
stojących, wyszła wiadomość, że na audjencji 
tej omawianą ma być sprawa r o z d z i a ł u  
d j e c e z j i  p r a s k i e j  i w r o c ł a w s k i e j .  
Od dawna już omawianą była sprawa, aby 
od djecezji praskiej odłączyć należące do niej 
hrabstwo Kładzko, położone w Prusiech, a 
od djecezji wrocławskiej Śląsk austrjacki i 
ten ostatni przyłączyć w części do djecezji 
ołomunieckiej, w części zaś do krakowskie . 
Sprawę tę ma poruszyć na nowo ks. kard. 
Skrbensky, gdyż takie ugrupowanie djecezyj 
prowadzi nieraz do najrozmaitszych niekon- 
sekwencyj. I tak n. p. poddany pruski, arcy
biskup wrocławski ks. kardynał Kopp, jest 
wicemarszałkiem sejmu śląskiego i wykony
wa jurysdykcję duchowna nad katolikami 
niemieckimi i polskimi na Śląsku. W r. 1866 
podczas wojny prusko-austrjackiej, katolicy 
na Śląsku pruskim, należący do djecezji pra
skiej, otrzymali od swego arcybiskupa pole
cenie, aby się modlili o powodzenie dla orę
ża austrjackiego, a katolicy na Śląsku austrja- 
ckim, należący do djecezji wrocławskiej, 
otrzymali polecenie modlenia się o powodze
nie dla armji pruskiej.

Odłączenie Śląska od djecezji wrocław
skiej i przyłączenie jego polskiej części do

djecezji krakowskiej, jest od dawna postula
tem polskim i kilkakrotnie poruszanem było 
w Kole polskiem. Może teraz wreszcie przyj
dzie do skutku i tak bijąca w oczy anormal- 
ność się zakończy.

— W izbie francuskiej wiele wrzawy po
winien wywołać po ferjach n i e u d a n y  
s t r e j k  p i e k a r z y ,  a raczej stanowisko w 
nim Combesa. prefekt policji był mianowicie 
na tyle nieostrożny, że zaaresztował czterech 
podżegaczy do awantur ulicznych i strejku, 
oraz stu przeszło złodziei i rzezimieszków, 
którym ci przywodzili. Rozkaz aresztowania 
wydał sędzia śledczy, któremu ani się śniło, 
że wsadzą tym sposobem do aresztu naj
wierniejsze podpory obecnego rządu. Błąd 
ten naprawił według możności p. Combes, 
wypuszczając wszystkich na wolność, sędzia 
zaś musiał podać się do dymisji. Bohaterski 
ten występ p. Combesa w obronie socjali
stycznych wyborców, nie znalazł jednak uzna 
nia w prasie opozycyjnej, która ochrzciła go: 
„kolondą dla apaszów." Apasze jest to, jak 
wiadomo, banda rzezimieszków, grasująca po 
bulwarach zewnętrznych.

— Korespondent Milach. A'Ig. Ztg. zapo
wiada bliskie rzekomo r o z w i ą z a n i e  i z b y  
p o s ł ó w .  Depesza jego, wyglądająca jakby 
na ballon d ’essai, brzmi: „W kołach posel
skich twierdzą, że dr. Koerber jest zdecydo
wany rozwiązać izbę posłów, w razie, gdyby 
próby porozumienia między Niemcami i Cze
chami — jak to według dotychczasowych re
zultatów można z całą pewnością przewidy
wać — nie doprowadziły do rezultatu. Nowe 
wybory odbyłyby się na podstawie obszer
nego socjalno-politycznego programu rządu. 
Istotnie nie byłoby celu w zwoływaniu ciągle 
obecnej izby, dopóki Czesi przez obstrukcję 
swoją uniemożliwiają wszelką pracę ustawo
dawczą." Korespondent, zdaje się, nie jest 
bez złudzeń co do składu nowej izby.

Sprawa ks. arcyb. Kohna.
Onegdaj donieśliśmy, iż N .fr. Presse otrzy

mała z Rzymu wiadomość, iż Ojciec św. na
kłania arcybiskupa ołomunieckiego ks. Kohna 
do zrezygnowania arcybiskupstwa. W spra
wie tej donoszą z Rzymu: W czerwcu r. 1002 
nadeszły do Rzymu po raz pierwszy skargi 
na ks. arcyb. Kohna, pochodzące od zwie
rzchności gmin i kleru archidjecezji ołomu
nieckiej. Papież Leon XIII. ustanowił dla zba
dania skarg tych komisję, złożoną z kardy
nałów. Gdy ks. Kohn w roku zeszłym przy
był do Rzymu, komisja nie ukończyła była 
jeszcze prac swoich. Ks. arcybiskup oświad
czył wówczas, iż z powodu ważnych spraw, 
jakie ma w djecezji do załatwienia, nie może 
czekać na załatwienie spraw sdrawy przez 
komisję. Otrzymał wówczas pozwolenie do 
powrotu, ale pod warukiem, że na każde we
zwanie do Rzymu powróci. Choroba Leona 
XIII, śmierć jego, konklawe były przyczyną, 
iż komisja prac swoich nie kontynuowała i 
dopiero rozpoczęła je na nowo w listopa
dzie z. r.

Dnia 27 grudnia ks. arcyb. Kohn przy
był znów do Rzymu, ale rozstrzygnięcie ko
misji, które dziś leży w ręku papieża, jeszcze 
nie nastąpiło. Komisja nie mogła wydać prze
ciw ks. Kohnowi wyroku, gdyż po jego stro
nie nie ma żadnej winy. Skargi wniesione 
przeciw niemu, mówią tylko o tem, iż jest 
on nielubiany, że jest tyranem o bardzo zmien
nym humorze, mającym zachcianki bardzo sa
mowładne. Komisja przedstawiła tylko ks. 
Kohnowi, aby ze względu na to, iż umysły 
jego dyecezjan są tak wrogo przeciw niemu 
usposobione, ustąpił z arcybiskupstwa. Ks. 
Kohn atoli, który do żadnej winy się nie po
czuwa, radę tę odrzucił, a nie ulegą wątpli
wości, że także i Ojciec św. nie bedzie ob
stawał przy usunięciu tego księcia kościoła, 
który wielkie zasługi położył około ekono
mii znego rozwoju swojej archidyecezji, a tylko 
wskutek swej nadzwyczajnej surowości wobec 
księży i wiernych nie potrafił sobie pozyskać 
wśród nich sympatji. W każdym razie spra
wa ta będzie ostatecznie załatwioną w ciągu 
bieżącego miesiąca.

Na dalekim W schodzie.
(Telegramy ,  Dziennika polskiego 

Londyn. Standard donosi z Tientsinu; 
Rosjanie obsadzili Chsiumintun, stację kole
jową, oddaloną o 95 mil na północ od Niu- 
czwang. W pobliżu miasta ustawiono koza
ków, celem strzeżenia kolei żelaznej.

Wladywostok. Wiadomość, że znaj
dujące się w W ładywostoku okręty wojenne 
wyruszyły stamtąd, jest nieprawdziwą. Okręty 
wojenne pozostaną przez zimę w W ładywo
stoku ; jedynie okręt „Gromoboj" wyruszył 
dla wykonania ćwiczeń na morze a po kilku 
dniach powróci. Nie widać żadnych szczegól
nych przygotowań wojennych.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rozstrzygnięcie konkursu.
Kraków. (Tel. pryw.) Dziś w południe 

pod przewodnictwem wiceprez. Leo rozpo
częła obrady komisja jury, która ma wydać 
orzeczenie o nadesłanych planach gmachu 
dla magistratu krakowskiego. W ju ry  biorą 
udział: prof. Kovacs z politechniki lwowskiej, 
architekt Schiller z W arszawy, radca budo
wnictwa Ohman z Wiednia, oraz z Krakow a: 
dyrektor budownictwa W dowiszewski, kon
serwator Tom kowicz, radca Saare, radny 
Beringer i architekt Pokutynski.

Na konkurs nadesłano 24 planów, z Kra
kowa, Paryża, Poznania, W arszawy, Wiednia 
i Berlina. Konkurs rozpisany był tylko dla 
polskich architektów. Dwudziesty piąty plan, 
wypracowany przez architekta Zawiejskiego 
z polecenia rady miasta po za konkursem, 
otwarty będzie po rozpatrzeniu tamtych. Ju
tro w południe zapadnie orzeczenie jury.

O napad na schronisko.
Bielsko. (Tel. p ryw ) Doręczono akt 

oskarżenia o napad na schronisko niemieckie 
w Magórce dziewięciu robotnikom z okoli
cznych wsi, pfacującym w Bielsku. Oskarże
ni są o zbrodnię gwałtu publicznego, popeł

nioną przez to, że 8 sierpnia z. r. okna, 
drzwi, piece i rusztowania schroniska Tow. 
Beskid złośliwie uszkodzili. Rozprawa główna 
rozpocznie się jutro w Wadowicach.

Samobójstwo posła.
Stutgard. W pobliskim lesie znale

ziono zwłoki znanego posła do parlamentu 
niemieckiego, Agstyra, który powiesił się na 
drzewie. Agstyr usiłował swego czasu ode
brać sobie tycie w gmachu parlamentu.

Strejk].
Barcelona. Strejk marynarzy trwa 

dalej. Załoga wielu przybyłych tu wchoraj 
okrętów, przyłączyła się do strejku.

Stambuł. Z konsulatów w Erzerum i 
Bitlisie nie nadrszło dotąd potwierdzenie 
prywatnych doniesień o ucieczce kajmakana 
z Sassunu. — Sądzą, że doniesienia te są 
przesadzone.

Klęska zadana szefowi Albańczyków Bai- 
ramowi Hasziemu i jego stronnikom sprawia 
w Abanji pomyśle wrażenie. Pożądane są 
dalsze energiczne kroki ze strony Szemsi- 
baszy, aby zgnieść resztę opozycji.

Wedfug tureckich doniesień, zabili po
wstańcy w ostatnim czasie w wilajetach sa- 
lonickim i adryanopolskim jedenastu Maho
metan i zranili 3 kobiety.

Praga. W spólny wydział katolików 
czeskich obradował nad połączeniem wszyst
kich trzech stronnictw katolickich i wybrał 
komitet celem wypracowania wspólnego pro
gramu.

Pekin. Cesarz ratyfikował traktat han
dlowy ze Stanami Z,ednoczymi i Japonją, 
Według postanowień tego traktatu Chiny 
obowiązują się natychmiast po ratyfikowaniu 
traktatu przez tamte państwa, otworzyć dla 
zagrani< znego handlu porty Mukden, Antung 
i Tatungku.

Kronika z ostatniej chwili.
Zguba. Karol Weber, właściciel restaura- 

uracji przy ul. Gródeckiej 1. 60 zdeponował 
dziś rano na inspekcji policji czerwony skór
kowy portfel, w którym oprócz listu adresowa
nego do Jana Żekęcia w Sumlanach o. p. Są
dowa Wisznia, znajdowały się książeczka kasy 
oszczędności na sumę około 400 k. i rozmaite 
ważne papiery.

Samobójstwo. Dziś w nocy około godz. 
3 nad ranem otruła się, skutkiem zażycia wię
kszej ilości chloroformu 22-Ietnia Regina Schwar- 
wald, rytualna małżonka słuchacza medycyny w 
mieszkaniu swej matki p. Gizełi Stark, zamie
szkałej przy ulicy Szopena 1. 7. Powodem sa
mobójstwa był silny rozstrój nerwowy, na który 
zmarła cierpiała już od dłuższego czasu.

Aresztowanie. W niedzielę aresztowano 
byłego właściciela dóbr ziemskich w powiecie 
żółkiewskim p. S. Sarneckiego pod zarzutem 
fałszerstwa weksli. Pan S. przy pomocy p. Hre- 
horowicza zrealizować weksel na 6.0 0 koron, 
opatrzony podpisem Juliusza hr. Tarnowski°go. 
Operacja jednakże nie udała się, gdyż zażąda
no od p. S. dowodów, jaką drogą przyszedł 
do posiadania wyżej wymienionego wekslu. P. 
Sarnecki twierdził, że weksel ten otrzymał od 
matki swej, mieszkającej w Kołomyi, bliskiej 
krewnej J. hr. Tarnowskiego. Tłómaczenie to 
okazało sią fałszywem i dlatego nastąpiło are
sztowanie Sarneckiego.

Pożar. S t a m b u ł .  (Tel.) W miejscowości 
Kaczana w wilajecie skoplijskim spłonął maga
zyn wojskowy. Przyczyna pożaru nieznana. Wy
słano tam posiłki wojskowe.

K atastrofa na morzu. Be r l i n .  (Tel.) 
Do Local Anz. donoszą, że parowiec pocztowy 
„Clallam", który kursował między Wiktorją na 
wyspie Vancouver, a Seattle (Waszyngton) za
tonął. Wraz ze statkiem poszło na dno morza 
53 osób. t

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 11 stycznia.

(fr.) Wczorajsze wiadomości polityczne o 
stanie wschodnio azjatyckiej kwestji spornej 
zdolne były oddziaływać uspokajająco, tem- 
bardziej, że onegdajsze tendencyjne depesze, 
rozesłane z Londynu, które wywołały zna
czny spadek kursów na targach pieniężnych, 
nie sprawdziły się wcale. Zdaje się, że w 
Londynie istnieje zasobna w kapitały kontr- 
mina, która wyzyskuje nadarzający się temat 
polityczny, aby zachwiać tendencją wszy
stkich, kontynentalnych gełd, a osobliwie pa
ryskiej. Istotnie u d a ł t^ ^ u e j  już obniżyć w 
Paryżu wcale z n a c z n i^ ^ H I walorów wszy
stkich pomimo, że r z ą ^ P ^ r js k i  stara się za- 
pobiedz temu. Doniesienia, jakoby podróż 
zakupionych przez Japonję okrętów mogła 
doprowadzić do konfliktu nawet na morzu 
Śródziemnem, są z gruntu fałszywe, gdyż 
okręty te płyną pod angielską flagą. Z Pesztu 
donoszą, że znana wielka firma Gerbot, sku- 
tkitm nieudałych operacyj giełdowych stała 
się niewypłacalną. Szeroka publiczność na 
szczęście wciąż trzyma się zdaleka od spe
kulacji giełdowej.

— Budapeszt 11 stycznia. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7 87 do 7*88; na pa
ździernik od 7*68 do 7*69; żyto na kwiecień 
od 6*65 do 6*66; owies na kwiecień od 5*50 
do 5*51, kukurydza na maj 5*21 do 5*26, na 
lipiec od 5*37 do 5*38; Rzepak na sierpień 
oa 11*75 do 1185. Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. Usposobienie: spokojne.
Pogoda : piękna.

— Wiedeń 11 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*22, Renta ma
jowa 100*45, Węg. renta koronowa 98*95, Akcj 
austr. zakł. kred. 679*75, Akcje węg. zakl. kred, 
770*—, Akcje Anglobanku 279*—, Akcje Union- 
banku 544*50, Akrje Bankvereinu 520*—, Akcje 
Lśnderbauku 452 50, Akcje kolei państw. 670*—, 
Lombardy 86*50, Akcje kolei Elbethal 421*—, 
Akcje fabryki broni 459 —, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Alpiny 432 50, Akcje Rima Muranji 
488*—, Akcje pragskiege Tow. żei. 1902, Losy 
tureckie 135*50, Ruble 252 50. Usposobień:e 
silne.

— Berlin 11 stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 214.10, Towarz. dyskontowe 
194*—. Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek dnia 11 stycznia 1904 r.

N o w o ś ćl

Interes interesem
(Les affaires sont les affaires)

komedja w 3 aktach Oktawiusza Mirbeau; 
przełożyła z francuskiego Bronisława Ostrowska.

O S O B Y :
Izydor Lechat p. Feldman
Pani Lechat pni Wojnowska
Oermaine pni Morska
Ksawery p. Brzozowski
Lucjan Garraud, chemik p. Adwentowicz
Phinck, elektrotechnik p. Węgrzyn
Gruggh, „ p. Solski
Markiz de Porcellet p. Kamiński
Wicehrabia de la Fonte-

nelle, zarządca zamku p. Antoniewski 
Juliusz, ogrodnik Kwiatkiewicz
Chłopiec ogrodniczy p. Recheński
Julja, pokojówka pna Sławińska
Rzecz dzieje się za naszych czasów w zamku 

Vauperdu pod Paryżem.

Przyjechali do Lwowa,
dnia U stycznia 1904 r^ku.

HOTFL GFOROHA J. Zieleniewski z Krakowa. 
S. Strzembosz z Tarnopola. T. Krilger z Ropienki. 
S. Heldenburg ze  Złoczowa. J. Strutyński z Lisek. 
K. Ohanowicz z Czemiowiec. R. Broki i J. Mars z 
Kijowa. S. Rubczyóski z Podola ros. K. Lipiński z 
Sanoka. A. Schuel z Ropienki Hr. K. Dzleduszycki 
z Martynowa. L. Szossy z Budapesztu. M. Chłapo
wski z Krakowa. O. Oleśnicki ze Stryja. S. Wawel
ska z Krów inki. R. Mlilłer z Wiednia. A. Nimhin 
ze Stanisławowa. M. Mochnacka z Krakowa. M. 
Weinfeld z Budapesztu.

Nadesłane.
Ribrylca ta nie pochodzi od redakcji, która te ł nie

h ienp  na tadnei »an>e odoowl^dzialnoicL

a a ta i

B ezk rw islo ść^ i. 20 dniach
BLUACZSi [Lr M l W Y ! t P Z E N I t  

ZDENERWOWANIE JH/ "
trodnt powrot W  R A D Y K A L N I

d o  z d r a w la  ^ I R K r  * 3^  
po wuyttklch ełiorotacłi. F
ELIXIRU Sw WINCENTEGO * PAULO

Jedyny środek upoważniony speclalnle 
Objaśnienia*SIÓSTR HIŁOSlERDZU.lOS.rieSt-DomiDi.;!:?.* l'arr*a 
SkladglównjrsredlówSw.WineeaiejoaPaulol.passaffSam i*r.P.ns.

■ Piospeżta bezpłatnie w aptece Pana Ggimt, parpi. « » *
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha, Ruckera i 
W ew iórskiego; w Krakowie w aptekach Pp. Redyka 

i Wiszniewskiego. 2026

p r o jif  w j i y j t W  znalMniejakiego Mikołaja 
Katajewa, aby go zawiadomili, że jego żona już trzy 
miesiące w najopłakajkszjm stanie czeka na niego v  
Brodach w domu Piaseckiego, luo żeby jej doniósł, 
gdzie przebywa.

Olga Katajew.

Fosfatyna Falićres jest pożywieniem, 
przyjętem prez wszystkie matki, zwłaszcza 
w chwili od sadzania od piersi i w perjodzie 
wzrostu i ro z w o ju .,

Zmiana mieszkania.
Dr. Zenon Leńko

operator,
ordynuje obecnie przy ul. Grodzickich!. 4 (mezzanln) 

od godziny 3 do 5 popołudniu.

Pewien sławny doktor medycyny pisa- 
w ostatnich czasach do swej wychowanki.

„Jako doktor i jako twój 
„opiekun, zalecam Ci, abyś 
„nie używała żadnych ru- 
„żów ani blanszów wyiąw- 

„Tzy jedynie cokolwiek Crćme 
„SImon’a  każdego poranku, 
„a zachowasz powłokę ciała 
„czystą i bez skazy". J. Si
mon w Paryżu, ulica Faubourg 
St. Martin 59. 2027

Sanatorjum zimowe
w Krynioy

w willi pod „Trzem a rólkami*1
pod kierunkiem

Pra Franciszka Kmlctowkza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych,. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanaterjum
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód  
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

Walenty Katyński
rewident c. k. kolei państwowej

zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po dłu
gich i ciężltich cierpieniach, dnia 11 stycznia 1904 

r. przeżywszy lat 59.
W smutku pogrążona żona i córki zapraszają 

krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we środę 
dnia 13 stycznia b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ul. Kaspra Boczkowskiego 
I. 6 na cmentarz Janowski.

Lwów dnia U  stycznia 1904.
„Concordia" A. Kurkowski
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E d w a r d  R e d .

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

— Tak, widzę pana... Uspakaja mnie to... 
Dziękuję panu!... Ale nie trzeba mnie ratować... 
Niech pan nie próbuje!... Mała umarła... 
Wiadomo panu, jak ją kochałam... Czy pan 
ją sobie przypomina kiedy była u mnie?... 
u poczciwej pani D uke?., w Chelsea?... Czy 
pamięta jak czułam się szczęśliwa?... Co mi 
po życiu, kiedy jej niema?... Oni myślą, że 
ją zabiłam!... Z tego powodu skazali mnie... 
Och, pragnę umrzeć...

Przeciągły dreszcz wstrząsnął cieniem 
pochylonym nad kratą, nieopisany wyraz prze
rażenia zadrgał w głosie, który stał się zdy
szanym i chrapliwym.

— Ale taką... taką straszną śmiercią!...
— Franciszko! Franciszko! — wykrzy

knął Rajmund. — Zdawało mi się, ie  umiem 
odczuć twoje cierpienie... Nie wiedziałem!... 
Nie wiedziałem!... Ale nic takiego powiedzieć 
ci nie mogę, co mogłoby ci wrócić iskrę na
dziei!... A to zezem  przyszedłem... współczu
cie moje, przywiązanie... czy już za wiele 
cierpiałaś, żeby to odczuć?... Czy poczucie, 
że konamy wraz z tobą... że zachowaliśmy 
w sercach nienaruszoną wiarę w twoją nie
winność... że oddalibyśmy życie, by twoje 
uratować... nie łagodzi trochę twojej rozpaczy?

Cień stał znowu nieruchomo za kratą.
— Tak — wyszeptał głos daleki. — Lecz 

obawa... obawa... Nie jest to obawa, zape
wniam pana... 1 żalu również nie mam, och 
nie!... Do nikogo... Leonard, ach Leonard..' 
jeżeli zapyta, niech mu pan powie, że mu 
przebaczam... Dziecko umarło. Oto co jest 
nieszczęściem... Ale może... wszystko jest za 
służone... Czy kiedykolwiek wiemy, za jakie 
cierpimy w iny!

Głos zamarł po tych uroczystych sło
wach, dłonie Rajmunda kurczowo uczepiły 
się kraty.

— Ach! Franciszko!... Słyszeć te wyrazy... 
a czuć swoją bezsilność... Znajdować się tu... 
a widzieć tak... z tak daleka... z tak daleka...

— Przyszedł pan — rzekła. — Myślałam 
o panu w więzieniu... Zadawałam sobie cza
sami pytanie: czy i w jego oczach jestem 
również winna?... Sądziłam ie  nie, ale nie 
byłam pewną... W szystko jest możliwe, nie
prawdaż?... Tyle zdarzyło się rzeczy!... Te
raz, już wiem!... Dziękuję... Miło mi jest usły
szeć to I pożegnać pana... Głos pana będzie 
ostatnim...

— Słuchaj go Franciszko i nie rozpaczaj: 
jest Bóg!

Słowo to rozległo się niby ostatnie w o
łanie podróżnika, zabłąkanego na pustyni. 
Wypełniło klatkę otoczoną potężnemi murami, 
przeszyło labirynt korzytarzy, drzwi, ścian, 
dążyło ku swobodzie niebios i tam utonęło... 
Lecz Raimund nie mógł nic dodać do tego

okrzyku, który powtórzył już z pewnera 
wahaniem.

— Jest Bóg...
Z za kraty, głosem jeszcze bardziej od

dalonym Franciszka odpowiedziała:
— Tak... tak... zapewne!...
Drzwi otwarły s ię : dozorca dotknął się 

jej ramienia...

W dwie godziny później Rajmund rzucał 
się w objęcia brata.

— Jedźmy!... Jedźmy!... Dziś wieczorem! 
Z araz!.. Jedźmy !...

Łkania wstrząsały jego wątłą postacią, 
którą nie kierowała już wola.

— Jedźmy!... nie możesz być tu jutro... 
Zabijają ją... Nic już nie pomożemy.

W śród łkań, z krzykiem i chrapliwemi 
jękami opowiedział o obietnicy sir Archibal- 
da, o widzeniu się z Franciszką; przysięgał 
że jest niewinna, dołączając szczegóły stra
sznego dnia, jak zegar o popsutym mechani
zmie, który mylnie wybija godziny.

Leonard słuchał w ponurem milczeniu 
słów urywanych i bez związku, które zabi
jały w nim ostatnią nadzieję. Przez czas 
dłuższy stał bez ruchu, zapatrzony w dal, 
wrodzoną energją opanowując wyraz bezsil
nego bólu i czerpiąc w tym wysiłku odwagę. 
Wreszcie ujął dłoń brata ruchem jednocze
śnie opiekuńczym 1 pełnym rozpaczy.

— Biedny Leonardzie — zawołał Raj
mund — nie będziesz mógł żyć.

Leonard ścisnął silniej gorącą i słabą 
dłoń brata. Wiedział, że nie jm iera się z roz
paczy, że życie nie kończy się na rozkaz 
wrogich sił, które chciałyby je zniszczyć, że 
po tych ciężkich próbach powróci do swych 
praw, nie przerywając swego biegu.

— Trzeba żyć jednakże — wyszeptał 
Leonard.

I obaj zamilkli, przejęci tym samym drę
czącym niepokojem co do dni, które nadejdą 
i które będą musieli przeżyć.

K O N I E C .

Poleca s i ę  h o t e l  f r a n c u s k i
p r a y  p l a c u  M a r J a o U ł m  w e  , L v v o \ v l e

wzorowo urządzony

= = = = =  pokoje od 80 centówm Bristol Teatr rozmaitości
I piętro. Codziennie występ ulubionego 
polskiego komika B. Bronowskiego 

i nowe senzacyjne komedje. 1265

Fortepiany,
Pianina i jtarmoninni

w wielkim wyborze
i po niezwykle niskiej cenie

poleca firma

J a n  Ś l i w i i i s K i
we Lwowie

u l i c a  K o p e r n i k a  Np. 16.
76

Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący i  brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki I blizny 
s ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony Dr. Lengyela mydło benzoeso
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie
przyrządzone po 1 kor. 20 ha:.

Do nabycia w każdej większej apt 
■ Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniow cach u Go-

nabycia w każdej większej aptece, mianowicie; we Lwowie 
era; w Krakowie u '

Ucńowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnow ie a Maurycego Adlera, J 
Stołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Hsaas.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
K a w a  p a lo n a

z własnego parowego palenia
codziennie iw ie ło  palona *8^

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 

I gorącego powietrza I
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 

ł/j kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. —‘70
• » * • u. . - • » *90
. . . .  III. . . . „ 110
t  .  .  .  IV. , . ,  1*20
y Melange cesarska Nr. V. . . . ,  1'40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
łety iż ; zachow uje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/„  ł/«, 1 ‘/« kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry,

n

D oszło do mojej wiadomości,
te  zgraja natrętnych ajentów, maszyn d > szycia, rozgłasza po kraju, te  firma 
moja zbankrutowała^ więcej nie istnieje. Jest tto bezczelnem oszczerstwem, 
dzięki zaufaniu P. T. Publiczności od 32 lat cieszę się jak na,lepszym rozwo

jem mego handlu, sprzedając do 900 maszyn rocznie.
Gdy się zgłosi podobne indywiduum, oferujące tandecką maszynę pod 

nazwą „Singer*, za sprzedaż której dostaje 30 k. i przytem będzie rozgłaszało 
wyżej podane oszczeistwa, upraszam uprzejmie P. T. Publiczność o łaskawe 
doniesienie mi, na mój koszt, nazwiska tegoż i z jakiej fi my, a moim stara
niem będzie oszczercę nauczyć prawdomówności.

Józef Iwanicki
Największy w kraju skład maszyn do szycia Lwów, ho te l Żorza.

73
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P r o m i e ń "

chemicznie badane 31
i za najlepsze uznane

przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow.

W szędzie do nabycia.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej
Dz ś i codziennie 35

Cyrk Pawła Sandora
największa atrakcja wspóJczesna i 10 wspaniałych 

widowisk. W niedzielę I święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcze
śniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

83  M iejska kolej elektryczna

celem sprzedaży zapasa starych szya
w ilości 50—60 tysięcy k0>

o g ła sz a  publ czną  licytację. — Oferty op iew ające  za 100  
k ilogram ów  szyn  p rostych , w zg lę d n ie  za 100 k ilogram ów  
?zyn giętych, loco  d w orzec  miejskiej kolei elektrycznej, 
zaopatrzóne w  w adja  po s to  koron, w noS'ć  należy  
w p r o st  d o  biura dyrekcji miejskiej kolei e lek tr y ce  ej 
najpóźniej d o  dnia 20  stycznia  1904 d o  g o d z in y  12-tej

w  po łud nie .

Pyr«l(cja ruchu MkisKlej l a ld  ddsryczntj
we Lwowie.

Pasaż 
Hausmana

Lwowskie

Fiii-flistilui
(46 razy premiow.) 

Od 10/i do 1T/i do widzenia 
na ogólne żądanie

J a p o n i a .
W stęp 10 centów. 84

Pis »pz  gospodarczy
kawaler, znajdzie umieszczenie od 1-go 
lutego. Płaca roczna 400 k^ron i utrzy
manie. Ła Ine pismo wymagane. Odpi
sy świadectw, które nie będą zwrócone 
nadesłać pod „B. S. Barszczowice“.

0 połowf tanie), niż w szędzie!
Istniejąca od roku 1843 największa 

asekuracja życiowa w świecie

„The Star w Condyuie”
wystawia police na dożycie lub na 
kapitał pośmiertny i przyjmuje od 
ubezpieczonego tylko połowę wkła
dek. Samobójstwo i pojedynek nie 
stoją na przeszkodzie w wypłacie spad
kobiercom ubezpieczonego kapitału.

Agentów tow arzystw o nie wysyła.
Zgłoszenia wprost do Oener Inej Re- 

59 prezentacji we Lwowie

E d w a r d  K le in
ul. Kopernika 24.

JAŁÓWKI 77

roczne < dwuletnie są na sprzedaż 
w S ichostawie. Zarząd dóbr.

(uLicriiia TroczyfoHUgo
Lwów, Fredry, — funt pomadek 60, 
.ukrów 80, karmelków 40, czekola
dek 1 —, owoców P20. — Ciastka, 

pączki po 3 ct. 79

SmT  Kawy
ły tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 1, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kllogr. 8168

Cognac
4031 Imperial

prawdziwy naturalny wyciąg 
z wina, aromatyczny, mocny 
wysyła na próbę w 4 litrowych 
flaszkach za zaliczką po 15 ko

ron franco na każdą stację
R. Maiti, Capodistria.

Księgarnia Polska
we Lwowie

ulica A k a d e m i c k a  1. 2,
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwlej- 
szej nauki Obcych Języków  bez 
nauczycie la , z objaśnieniem 

wymowy i kluczem. 
Polsko-N iem iecki, kurs I-szy

M  k. 2.10, kurs Il-gi k. 4.80. 
P o lsko-Francuski kurs 1-szy

0  k. 3.60, kurs Il-gi k. 9.60.
_  G ram atyka F rancuska k. 3.60, 
3  W ypisy F rancusk ie k 2.10.
a* Polsko-A ngielski kurs I-szy
W k. 2.24 kurs l!-gi kor. 3.60.

E Polsko-R osyjski kurs 1-szy k. 
4.20, kurs il-gi k. 5.40. 

A m erykański P rzew odnik z roz-
1 l mówkami angielskiemi kor.

1.30, mały h. 15.— Za opraw ę 
( A  każdego tomu z powyższych 

dzieł dopłata h. 50. 71

Grom nice 00r-

z czystego wosku, białe i ozdo
bnie malowane poleca najtaniej 
jedyna krajowa fabryka ś w i e c  

w o s k o w y c h

Fryderyka Sebubntba i Sp.
Lwów — Rynek 1. 45. 

R o k  z a ł o ż e n i a  1789.

E M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne po
łączone z nadmiernym upły
wem krwi leczą szybko p rtr  

użycie MAŚCI, P R O ST U  
PIGUŁEK Dra Lebel w Pa-

rzez 
I

ryżu. — W Krakowie w aptekecl 
Pp. Wiszniewskiego I Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp. M ikot* 
scha, Ruckera i W ewKtrakJcgo.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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Po Cwowa z :
(na dworzec główny)

Ickaa, (Jasa, Bukaresztu, KoaataatynepuU), Deiatytm 
Zal««cayk, Wytnicy, N»wo*i«*licy. herhOBietbn, Ć£b- dnia, sarmłU*. FUóowiee, Dorny Watr? i 

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Waraawj, Wiednia, Karlsbadu, Praąi). Wieliczki, Orłowa, S. Jasła.Ch bówki, Zakopanego Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia.Karlsbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza Oówtfcima, /okopanego p. Praemyii. Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałui, Brodtny, Palny. Suczawy Sokala i Hawy raekiąj 
Sambora, Chyrowa Jaworowa
Lawucznftiro, (Peajtu), Chyrowa, Borysławia, Kałasza 
Podwołnczynk, (Odaeay, Kijowa), Brodów Stanmlawowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Za kopa nago przo* Kraków Stróia, Orława Metó- Laborcz OPeasta)Stryja
RzcNZowa, Jarosławia, Lubaczowa Stanisławowa, Petutor, Kóro#m«zdŁawi-canefo, K. a łupem, Chyrowa, Borysławia, Kochąwiay JaworowaKrakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, KarLubada, Pra-f i), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, wonifza Sanoka Ickan, Czortk<'wa, KHłiiMa, Zale*ic/yk, Kocmama, Nowo- 

przez Zuczkę, Wyżmcy, Serethu, Bucaawy Padwołorrysk (Odeaey, K i j o w a ), Brodow, Grzymałów*, Huaiiityna, Kopyczyniec Stryja, Chyrawa, BoryJawiaPodwołorzysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów. Grzymałów*. Potutor, Zalejizczyt, Husiatyna, 1 wania pustego, Skały, Kopyriyniec Ickan, £ydacxnwa, Nowoaiełicy, Sorethu, Berhomethu, Ca«djna. Brodiar, Suctawy Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), Oftwięciiua, Orłowa, Miatca na Dsmbica, Sambora, Chyrowa Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego Sącza, Jasła, Labaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Irkan , (Bukarewtu), Czortkowa, Husiatyna, Ktiróscneto, Potutor. Nowosiehnr. Dorny Watry, Suezawy Krakowa, (Berlina, Wro-ławia, Wiednia, Warszawy), Oćwifrima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa. Sanoka Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jn-ła
PedwoJocrysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opynyaiea.Za Desce syk. Skały, Iwania pustego, Husiatyna Lawckznege, (Pasata), Chyrowa, Kałusza, Borybławia, Ko- ch.iwmy

na dworzec .Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymalowa,
Podwelocaysk, (Odeeay, Kijowa), Brodow pAdwołor.r.ytk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyroałowa, Hd- matysa, Kopyczynisc Podwołoczysk, (Odesay, Kijewa), Kopyczyniec, Zaleszczyk. Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Brodów
Podwsłoeaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Keoycryniec, Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

POC1ĄO
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Ze £wowa d o :
(z dworca głównego)

Kr,J;«vwn; (Wiednu, Wrocławia, Berlina, Wjrsi.nwy. Pra fi. Karlsbadu). Ho/.waduwa, Jasła, Chabówki, Żako- par.̂ jo p. Kzrazow, Orłowa Ukan, iJUns, Bukaresztu. Con*taGcv), Caortksŵ, Klub ruug,. No*osłeiicY, Serrthu. Barhometa. Brsduuy Suczawr. Dorny Watry, Kocmaiua Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, r  rMi. Karlsbadu) Chyrowa, Ssmbera, Jasła, Młró&, Mieiea, Oełowa, Wieliczki Oiwiącima
Ickan, (Jawi. Bukareszt*), £ydaczowa, Potutoc. Kurfiarsesd, Nowesiehey, Brodisy. Patoy, Suczawy Podwołeczysk, (Kijewa, Odessy), Brudów, Kopyesyatec, H usiały na
trtW(j>cnn<*go, (Peaztu). Drohobycza, Borysławia Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Earlsha- du). Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa Krakowa. (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Hanaka, 

Rymanowa, Iwonicza, Taroahrzogą, btróf, fiewngs Sącza. Jasła f*aworrnrffo, Chyrowa, Borysławia, Kałaasa 
Jaworowa Sambora, Ghyrowa Bełżca. Sokala, Lubaczowa Czernłowiec, Delatyna, Petuter, ffewssielîTarnopola, PotutorPodwołoczysk (Kijowa, Odessy), Braków, Kepywyaise 'Zaleszczyk, Husiatyna, Skały. Iwania paetegs, Gray- małownIckan. Potutor. Kałusza, Czortkowa, Zalesecsyk, Wyimey. Krtró-tmer.ó, Kocmania, Domy Watry, Sasrmwy, B»j- 

karf-<r!uKrakowa. (Wiednia, Wrocławia. Barlma, Pragj, h-s.łsóa- du), Jtsła, Ch.zbówki. Zakoyaoeg*. Wiał)cz*i. W. Są esa, Lubacrowa Stryja, Chórowa, Borysławia Rzesraura, Lubaczowa Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Źydaczow*Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Cby- rewa, Meid Laborcs (Pssstu), S Sącaa, fJfżewa. Okwiącims Jaworował̂ awoetnego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, K*Lt-va Rawy ruskiej, Sokala Podwshwzysk, Kijowa, Odessy, Braków Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, DoUtyna, Wyinicy, Koąfoa- nia, Nnwnjdelicy, Berhomethu, Czudina, Seretu, Bro- diny, \) -r?iv WatfT, Sucznwy Krakowa, (Wndnia, Wiwławia, Wsrszawy, Pręgi, Karle- hadi'), Chyrowa, Hymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega. Orłowa. Wieliczki, Chabówki Zakopanego’ Podwołoczyek, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pusl**#, P# tutor, Skały, Hueislyna, Zaleszczyk, Grsyatałuw*
S try jaŻółkwi (tylko w każdą niedzielą)

z dworca .Podzamcze"
Podwołocaytk, (Kijową, Odemy), Brekkw, Kepyczysiee, 

Husiatyna Tarnopola, Potutorpodwołoczyek, (Kijswa, Odsŝ ). Bmków. Kopyesysiss, Za- leezczyk, Huaiatyna, Skały, Iwania 6m)-małowa
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Broków Podwołoczytk, Brodów, Kopyczyniec, Iwams puetsfn. 

Skały, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, €r̂ ynaał«wa

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Sykstuska 29.

SALONÓWKA
górnoSląsHi wggiet płnljany

dostarcza najtaniej 
w plombowanych workach, central

ne biuro 2 H

Sykstuska 29.
Telefon 89. Telefon 89.

Pożądany wspólni#
nafty i wosku ziemnego na wielkim 

terenie obiecującym. 70 
Zgłoszenia: Biuro dzienników Buch- 

otaba, Lwów, pod szyfrą „Wosk*.

f l R E A L T A“
W polecaniu jakiegokolwiek towaru, 
artykułu handlowego, w zmianie lokalu 
przemysłowego lub kancelarji, w po
szukiwaniu kupua, sprzedaży lub po
sady. Przyjm uje og łoszen ia  do lwow
skich dzitnników i uskutecznia je po 
cenach zniżonych Biuro anonsów, ko
misowe i posad „R ealta" Lwów, ul. 
Kleparowska 2. Cenę anonsów podaję 

przed wydrukowaniem.

i s a
Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i je) wyspach.

Karta ty tu łn w a  wyko
nana przez art- malarza 
p. M. H arasim ow icza .

Lwów 1902. — Nakładem 
arakami M. Schmitta i Sp.

OMwny skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

w* Lwowie, pi. Marjadd.

K a w ia r n ia  A tnery#aiisH a 15K

przy ulicy Trzeciego Maja 1. U w e Lwowie
S a iz te a i łe  koscert muzyki wojskowej — Początek o godz. 9-tei wieczór.

Lwowska Filia

BanHn G alicy jsK icp
dla handlu i przemysłu 

alica Jaglellotistca 3
(dawny lokal Banku kredytowego).

Kantor wymiany
(partet od frontu)

kupuje I sprzedaje wszellde papiery wartościowe i waluty zagraniczne
po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa
mymi warunkami wszelkie zlecenia giełdow e zarówno na giełdzie wie
deńskiej jak I na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniej
sze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędowe od 9 do 127* — I od 3 do 47*

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4'/,*/, książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno 1 sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.

14 t0Ę~ Parter, w podwórzu, "ga

Wydawca i odpowiedziała? za redakcję: Adam Kczjswaki. Papier z tabryld czerlańtkiej. Z drukarai M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


